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W 70 rocznicę powstania Partii „Proletariat"

Uroczystość na stokach Cytadeli w obecności Prezydenta Bieruta
1 bm.. w 70 rocznicę powstania 

tadeli — w miejscu, gdzie najlepsi 
wyzwolenia społecznego i narodowego 
Ucy złożyło hołd bohaterom.

Na uroczystość przybył Prezydent
Prezydent przyjął raport od dowódcy __ _ . _ ___

Obecni byli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie Ra­
dy Państwa, członkowie Rządu z Premierem J. Cyrankiewiczem na czele, 
przedstawiciele stronnictw politycznych, Wojska Polskiego i organizacji 
społecznych.

• Brama straceń, miejsce gdzie stała 
tzubienica i drzewo pod którym roz­
strzeliwano zamienione zostały w 
pomnik-mauzoleum. Po bu stronach 
Bramy Straceń — tablice z czarnego 
marmuru, na których widnieją na­
pisy: „Chwała bojownikom o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne ludu pol­
skiego**. „Nasze pokolenie urzeczywi­
stnia idee wolności socjalizmu za 
które ginęli najlepsi synowie narodu 
polskiego**.

Wzdłuż schodów wiodących do Bra­
my Straceń ustawiły się setki dele­
gacji załóg robotniczych ze sztanda­
rami 1 wieńcami. 25 tysięczne rzesze 
ludności zgromadziły się u podnóża 
Stoków Cytadeli.

Przy widniejącej na murze za Bra- 
łną Straceń tablicy pamiątkowej ku 
czci bojowników o wolność oraz przy 
obelisku wznoszącym się na miejscu, 
gdzie stała szubienica — wartę ho­
norową pełnią członkowie SDKPiL, 
młodzież ZMP-owska i żołnierze Woj­
ska Polskiego.

Do zgromadzonych tłumów przemó 
wił członek Biura Politycznego KC 
PZPR, członek Rady Państwa, prezes 
Żarz Gł. Zw Bojowników o Wolność 
ł Demokrację — F Jóżwiak. (Przemó­
wienie podajemy na str. 2).

Partii „Proletariat**, na stokach Cy- 
synowie Ojczyzny ginęli za sprawę 
ludu polskiego — społeczeństwo sto-

Rzeczypospolitej Bolesław Bierut, 
kompanii honorowej WP

Radzieccy robotnicy podejmują współzawodnictwo 
dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b)

Walcownia - zgniatacz 
w hucie „Bobrek" 

wykonana przed terminem
Załoga budowniczych wielkiego 

obiektu planu 6-ietniego gigan­
tycznej watcownł-zgnłaff cza w hu­
cie „Bobrek” — jednej a* najwięk­
szych w Europie i całkowicie 
zmechanizowanej 1 bm. przekaza- 
ia przedterminowo walcownię- 
zgniatacza do próbnego rozruchu.

Na masówce roboczej, która od­
była się po przekazaniu do prób 
technologicznych walcowni, ty­
sięczna rzesza budowniczych tego 
obiektu sześciolatki podjęła nowe 
zobowiązania, których realizacja 
pozwoli na przedterminowe odda­
nie zgniatacza do produkcji.

Następuje uroczysty moment. Pre­
zydent Rzeczypospolitej Bolesław 
Bierut dokonuje odsłonięcia tablicy 
ku czci bojowników wolności. Roz­
brzmiewają salwy honorowe.

„Pamięci bojowników wolności i 
tysięcy innych więzionych w mu- 
rach Cytadeli przez rząd zaborców 
I burżuazji składa hołd rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej" — 
głosi napis na tablicy.
Na tablicy wyryto długą listę na­

zwisk, które uwieczniła historia walk 
wyzwoleńczych polskiego proletariatu. 
Na pierwszym miejscu widnieje na­
zwisko Jarosława Dąbrowskiego. Na­
stępnie — nazwiska członków rządu 
powstańczego straconych 5.VIII.1864 
r., nazwiska Proletariatczyków, na­
zwiska SDKPiL-owców i szeregowych 
członków PPS, którzy zginęli na sto­
kach Cytadeli. Listę zamykają nazwi­
ska bojowników Komunistycznej Par­
tii Polski.

Przy dźwiękach „Międzynarodów­
ki", pierwszy wieniec składa pod ta­
blicą Prezydent Bolesław Bierut.

W Imieniu KC PZPR składają wie­
niec sekretarze KC R. Zambrowski, 
E Ochab i W Dworakowski, w imie­
niu Rządu — Premier J. Cyrankie­
wicz oraz ministrowie: K. Mijał i J. 
Tokarski, w imieniu Wojska Polskie­
go — wiceministrowie Obrony Naro­
dowej: Szef Sztabu Generalnego WP 
gen. broni W. Korczyc i szef Główne-

go Zarządu Politycznego WP gen. i 
bryg. M. Naszkowski, wieniec od ZSL
— wiceprezesi NKW ZSL W. Bara­
nowski, C. Wycech oraz członek Pre­
zydium NKW ZSL W. Schayer, wie­
niec od SD — przewodniczący prezy­
dium Rady Naczelnej J. Rabanowski, 
zastępca sekretarza generalnego SD — 
Z. Moskwa i członek Sekretariatu Ge­
neralnego Stronnictwa — T. Gout, 
wieniec od CRZZ — przewodniczący 
CRZZ — W. Kłosiewicz i sekretarz 
CRZZ I. Piwowarska, M. Czerwiński 
i S. Kowalczyk.

Następnie składają wieńce przed­
stawiciele Żarz. Gl. ZMP, Żarz. Gł. 
Ligi Kobiet i władz naczelnych in­
nych organizacji społecznych, przed­
stawiciele Komitetu Warszawskiego 
PZPR, St. RN oraz delegacje zakła­
dów pracy.

Obok Bramy Straceń, w miejscu 
gdzie stała szubienica .wznosi się wy­
soki granitowy obelisk, w który 
wmurowano — widoczne za szkłem
— szczątki szubienicy.

„Szczątki drzewa kasztanowego pod 
którym za okupacji carskiej i kajze- 
rowskiej, rozstrzelano bojowników o 
wolność i socjalizm" — tabliczka z 
takim napisem widnieje w miejscu, 
gdzie wmurowano strzaskane kula­
mi drzewo. Miejsce to jest wysokim 
podestem, który prowadzi do czterech 
tablic poświęconych pamięci tych, 
którzy zginęli w czterech różnych e- 
tapach walki o wyzwolenie 
i narodowe.

i Na pierwszej tablicy z
I granitu czytamy: „Romuald
, Rafał Krajewski, Jan Jeziorański, Jó­

zef Toczyski, Roman Żuliński. Człon­
kowie rządu powstańczego straceni 
5.VIU. 1864 r.“ Na tablicy drugiej: 
„Stanisław Kunicki. Piotr Bardowski, 
Jan Pietrusiński, Michał Ossowski.

I

społeczne

czarnego 
Traugutt,

I

I
I

Członkowie partii „Proletariat" stra­
ceni 28.1. 1886 r.“ Na trzeciej tablicy: 
„Marcin Kasprzak — przywódca 
SDKPiL stracony 8.IX. 1905 r., Ste­
fan Okrzeja członek PPS stracony 
21.VII. 1905 r., Marcin Ziernicki
członek SDKPiL stracony 4.III. 1906 
r., Henryk Baron — członek PPS 
stracony 9.V. 1907 r.“ Na tablicy
czwartej: „Władysław Hibner, Wła­
dysław Kniewski, Henryk Rutkowski 
Członkowie KPP rozstrzelani dnia 
21.VIII. 1925 r.“.

Wielotysięczna załoga zakładów bu­
dowy obrabiarek „Krasnyj Proletarij" 
w Moskwie odpowiedziała na wezwa­
nie robotników, personelu techniczne­
go i urzędników zakl. samochodowych 
im. Stalina do podejmowania zobo­
wiązań na cześć XIX Zjazdu Partii. 
We wszystkich oddziałach zakładów 
odbyły się zebrania, na których podej­
mowano nowe zobowiązania socjali­
styczne.

Załoga leningradzkich zakł. „Elektro- 
siła" postanowiła zrealizować przeszło 
1.000 wniosków racjonalizatorskich, 
dać państwu kilka milionów rubli po­
nadplanowych oszczędności i wypro­
dukować pierwszą turbinę wodną dla 
wielkiej budowli piątego planu pięcio­
letniego Gorkowskiej Elektrowni Wod­
nej.

Załoga zakł. „Elektrosiła** wezwała 
wszystkich robotników Leningradu i 
obwodu leningradzkiego do współza­
wodnictwa pracy dla uczczenia XIX 
Zjazdu Partii.

Załoga wielkich zakładów budowy 
samochodów w Mińsku zobowiązała 
się zaoszczędzić do dnia otwarcia Zjaz­
du 6 miln. rubli oraz znacznie obniżyć 
zużycie metalu.

Wielotysięczny kolektyw stalina- 
badzkiego kombinatu włókienniczego 
postanowił do dnia otwarcia Zjazdu

wyprodukować ponad plan kilkadzie­
siąt tysięcy metrów tkanin.

Do współzawodnictwa socjalistycz­
nego stanęli rybacy Dalekiego Wscho­
du, pracownicy przemysłu naftowego 
Baku, pracownicy przemysłu leśnego 
Syberii, kolejarze i górnicy różnych 
zagłębi węglowych oraz kołchoźnicy i 
pracownicy sowchozów na terenie ca­
łego kraju.

Depesza
z okazji Święta Narodowego
lietnumu

Do
Towarzysza HO SZI MINH
Prezydenta Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej. *
Z okazji Święta Narodowego Vlet- 

namskiej Republiki Demokratycznej 
przesyłam Wam, Towarzyszu Prezy­
dencie, oraz Narodowi Vietnamsklemu 
serdeczne pozdrowienia w imieniu 
Narodu Polskiego i swoim własnym.

Życzę bohaterskiemu Narodowi Viet- 
namskiemu rychłego, całkowitego zwy 
cięstwa w walce o wolność i niepod­
ległość Vietnamu.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Ha was, na waszą pracę, wiedzę i zapał liczy Ojczyzna
4.100 tys. uczniów szkół ogólnokształcących i zawodowych

rozpoczęło nowy rok szkolny 1952/53
1 września około 4 milionów 100 tys. uczniów szkół ogólnokształcących 1 za­

wodowych w całym kraju rozpoczęło uroczyście i radośnie nowy rok szkol­
ny 1952-53. Młodzież przystąpiła do pracy pod hasłem wzmożenia walki 
o lepsze wyniki nauczania i wychowa nia, o pełną realizację Ślubowania zło­
żonego na Zlocie Młodych Przodownik ów — Budowniczych Polski Ludowej 
przez najlepszych jej przedstawicieli.
Na tradycyjnych uroczystościach w 

szkołach uczniowie szkół ogólnokształ­
cących wysłuchali radiowego przemó­
wienia min. Oświaty W. Jarosińskiego 
wygłoszonego w Łodzi w szkole TPD 
im. T. Kościuszki. Młodzież szkół za­
wodowych wysłuchała radiowego prze­
mówienia prezesa CUSZ, J. Zarzyckie­
go.
Przemówienie min. Oświaty 
W. Jarosińskiego

Zwracając się do przodowników na­
uki i pracy społecznej, ZMP-owców i

Pójdziemy do wyborów pod hasłami Frontu Narodowego 
zjednoczeni w walce o pokój, o rozkwit i szczęście Ojczyzny 
Wypowiedzi przedstawicieli mas pracujących miast i wsi

W związku z kampanią wyborczą do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, ludzie pracy miast i wsi podkreślają swą niezłomną wolę dal­
szego umacniania Frontu Narodowego w walce o pokój, o rozkwit i szczęś 
cie naszej ludowej ojczyzny.
W Fabryce Wyrobów Cukierniczych 

„Syrena** w Warszawie na zebraniu 
poświęconym omówieniu zagadnień 
związanych ze zbliżającym się termi-

FUNDAMENT
CO JEST nieodzownym warunkiem | 

pomnożenia sil Polski, zabezpiecze­
nia jej niepodległości, osiągnięcia do­
brobytu dla wszystkich ludzi pracy 
W naszym kraju?

Co stanowi fundament naszego pań 
■twa ludowego?

Tym nieodzownym warunkiem, tym 
trwałym fundamentem jest jedność 
Polaków, skupionych pod przewodem 
klasy robotniczej we Froncie Narodo­
wym.

8 lat niepodległości to obraz stale 
go, z roku na rok, krzepnięcia jed­
ności naszego narodu. W ciężkiej pra­
cy i walce, w realizacji tak trudnych 
a wielkich zadań, jak odbudowa po 
zniszczeniach wojennych, jak zalud­
nienie I zagospodarowanie ziem za­
chodnich, jak uprzemysłowienie nasze 
go zacofanego kraju —- zespalali się, 
łączyli, wspólnie ciężar dźwigali lu­
dzie z różnych klas i warstw spo­
łecznych, ludzie różnych wiar i prze 
konań, partyjni I bezpartyjni. Zbliżał 
Ich i łączył wspólny cel i wspólne 
dobro: Polska ludzi pracy, Polska po­
koju I socjalizmu, Polska w przyjaźni 
tyjąca z sąsiadami, przede wszyst­
kim z wielkim sąsiadem radzieckim, 
który naród nasz od zagłady ocalił I 
Stale bratnią pomocą służy.

Bez tej krzepnącej z roku na rok 
jedności nie byłoby możliwe to wszy- 
•tko, cośmy dokonali. Dzięki tej jed­
ności mamy za sobą dużo dobrze zro­
bionej roboty.
VVIDOMYM wyrazem już mocno o- 
’ ’ krzepłej jedność* wszystkich ucz­

ciwych, patriotycznie myślących ludzi 
pracy w Polsce jest powołany przed 
dwoma dniami — pod przewodem 
Pierwszego Obywatela Rzeczypospoli­
tej Prezydenta Bieruta — Komitet 
Wyborczy Frontu Narodowego. Wesz­
ły doń wszystkie stronnictwa demo­
kratyczne z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą na czele. Zgłosiły 
przystąpienie do Frontu Narodowego 
liczne organizacje masowe — związ­
kowe, spółdzielcze, młodzieżowe, spo­
łeczne, kobiece. Reprezentowane są 
wszystkie warstwy i grupy społeczne, 
które chcą uczestniczyć w pracy dla 
Polski Ludowej; są członkowie stron­
nictw obok bezpartyjnych obywateli. 
” marksiści i katolicy, ludzie świec­
cy i duchowni

I

Zebrani w ub. sobotę w sali Rady 
Państwa przedstawiciele społeczeń­
stwa postanowili pójść do wyborów 
pod wspólnymi hasłami Frontu Na­
rodowego i w najbliższym czasie oprą 
cować i ogłosić wspólny program wy­
borczy.
TjĘDZIE to program wszystkich Iu- 
"dzi pracy w Polsce — to znaczy 

robotników, chłopów i inteligentów. 
fo znaczy partyjnych i bezpartyjnych, 
o których sekretarz KC PZPR, 
E. Ochab, oświadczył na sobotnim ze 
braniu: „Uważamy za słuszne i celo­
we, aby w nowym Sejmie znalazło 
się więcej niż w poprzednim posłów 
bezpartyjnych". Będzie to program 
tych wszystkich, którzy od 8 lat bio- 
rą udział w wielkim procesie prze­
kształcania Polski z ubogiego i słabe­
go państwa burżuazyjnego w bogate 
i silne państwo ludu pracującego.

W tym historycznym procesie po­
łączyły się wysiłki wszystkich Pola­
ków, pragnących, by nasza ojczyzna 
była zamożniejsza i piękniejsza, by 
więcej było u nas fabryk i szkół, by 
lepiej się żyło naszym dzieciom. W 
walce o urzeczywistnienie tych zadań 
napotykamy wrogów zewnętrznych i 
wewnętrznych. Napotykamy zbrodni­
cze knowania obozu imperialistyczne­
go, który — nie po raz pierwszy — 
uważa Polskę za „dogodny" pretekst 
do rozpętania wojny światowej, a 
nasze granice chce traktować jako 
przedmiot przetargów. I napotykamy 
niedobitki klas kapitalistycznych, za­
silane z trumanowskiego funduszu 
100-millonowego i marzące o powro­
cie „starych dobrych czasów", kiedy 
można było obcinać kupony akcji, 
wyzyskiwać fornali w folwarkach i 
inkasować wygórowane komorne od 
lokatorów wielkomle>«Hch kamienic.
Przehi*g Ogólnopolskiej Konferencji 

Frontu Narodowego b'l godną odpo­
wiedzią na te wszystkie knowania I 
marzenia. Konferencja ta wykazała, 
jak bardzo naród Polski jest zjedno­
czony wokół wielkich celów, stoją­
cych przed naszym pokoleniem. Wy­
kazała zwartość i spoistość naszego 
Frontu Narodowego. Wykazała, że 
rozpoczynająca się kampania wybor­
cza stanie się potężną manifestacją 
polityczną jedności całego narodu, 
jedności w walce o lepszą przyszłość, 
w walce o nokó.i 1 o szczęście czło­
wieka. J. K.

nem wyborów, robotnicy mówiąc o 
osiągnięciach Polski Ludowej podkre­
ślali siłę i zwartość narodu zjedno­
czonego w wielkim Froncie Narodo­
wym.

„Front Narodowy to front jedno­
czący miliony prawdziwych patrio­
tów, partyjnych I bezpartyjnych — 
ludzi, których celem jest dobro na­
szej Ojczyzny — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — oświadczyła 
robotnica Gąsiorowska. — Dlatego 
też wszyscy ludzie, którym droga 
jest nasza Ojczyzna, pójdą do wy­
borów pod hasłami tego Frontu i 
wybiorą taki Sejm, który będzie 
rozbudowywał siły i bogactwa na­
szej Ojczyzny".
W czasie dyskusji w Zajezdni MPK- 

Trollejbusy w Warszawie kierowcy i 
konduktorzy podkreślili, że we współ 
nym Froncie Narodowym wybierać bę 
dą najlepszych partyjnych i bezpar­
tyjnych patriotów, którzy reprezento­
wać będą interesy robotników i chło 
pów i prowadzić masy pracujące do 
socjalizmu w Polsce.

A. Grodner, instruktor ruchu po­
wiedział: „Ostatnie wybory po woj­
nie wykazały, że masy pracujące gło­
sowały na właściwych kandydatów. 
Widzimy dziś nowe wspaniałe domy 
na MDM, buduje się nowe fabryki, 
szkoły, domy kultury. Nie jest nam 
jeszcze lekko, ale wspólnym wysił­
kiem i pracą walczyć będziemy, aby 
nie powtórzyły się więcej rządy ka­
pitalistów.

Zjednoczeni w tej walce we 
wspólnym Froncie Narodowymi 
walki o pokój i plan 6-letni głoso-| 
wać będziemy w obecnych wybo- i 
rach n? najbardziej ofiarnych, naj I 
lepszych obywateli, którzy będą 
godnie kierowali budową silnej, 
socjalistycznej Polski, będą prowa­
dzili nas do pełnego 
Ludzie pracy całego 

rują jednomyślnie swe 
Frontu Narodowego:

J. SIKORSKI — kolejarz z Byd­
goszczy oświadczył m. in.: Musimy 
wyjaśniać wszystkim, że program, 
który wysuwa Front Narodowy, to 
program siły i niepodległości naszego 
Państwa.

Mocno skupieni we Froncie Na­
rodowym musimy ciągle w nieu­
stannym wysiłku naszej codzien­
nej pracy walczyć z widmem woj­
ny, którą znowu próbują wzniecić 
bankierzy i fabrykanci z Zachodu. 
Uważam, że właśnie w okresie 
przedwyborczym musimy im po­
kazać naszą niezłomną zdecydowa­
ną jedność.
O szerokich możliwościach awansu 

społecznego kobiet w Polsce Ludo­
wej mówi Cecylia Nowak — ślusarz, 
przodownica pracy z ZAKŁADÓW 
IM. STALINA W POZNANIU: „Nasz 
udział, udział kobiet we Froncie Na- _ 
rodowym, nasza aktywna praca za­
wodowa i społeczna decydują w 
znacznym stopniu o wykonaniu pla­
nów produkcji.

Wybierając nowy Sejm musimy 
myśleć o tym, ażeby weszli do nie­
go ludzie, którzy potrafią dobrze 
pokierować naszą pracą i przyspie­
szyć budowę socjalizmu w Polsce**.

dobrobytu. 
kraju dekla- 
poparcie dla

harcerzy — uczniów wszystkich szkół, 
min. Jarosiński, nawiązał do uchwale­
nia nowej Konstytucji oraz do Zlotu 
Młodych Przodowników Budowniczych 
Polski Ludowej, na którym młodzież 
złożyła ślubowanie „na testament 
wielkich patriotów i rewolucjonistów, 
na Konstytucję**, że będzie „pomna­
żać bogactwa narodu pracą i nauką** 
i „ofiarnie służyć sprawie rozkwitu i 
świetności Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej**,

Rozumiecie teraz —- powiedział 
min. Jarosiński że obecny rok jest 
niezwykłym rokiem szkolnym. Ro­
kiem wielkich wydarzeń i wielkich 
zobowiązań. Być uczniem w szkole 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
to być żołnierzem wielomilionowej 
armii walczącej & pokój na całym 
świecle, to być bojownikiem po­
stępu i człowiekiem rzetelnej pra­
cy, to umieć w każdej chwili i na 
każdym miejscu zachować się tak, by 
wasza organizacja, wasza szkoła by­
ły z was dumne, by rodzice, nauczy­
ciele i koledzy obdarzali Was zaufa­
niem, by cały kraj cieszył się, że roś 
niecie i dojrzewacie z każdym dniem, 
by Rząd i Partia, które otaczają Was 
opieką i troską były pewne, że oto 
rośnie młode pokolenie budowni­
czych nowego ustroju, twórców i re 
alizatorów wspaniałej wizji Polski So­
cjalistycznej.

Musicie zdobywać wiedzę w co­
dziennej pracy, osiągać jak najlepsze 
wyniki w szkole — oto podstawowe 
wasze zadanie.

Na was, na waszą pracę, wie­
dzę i zapal liczy Ojczyzna. Na wa­
szą słabość, lenistwo, niedbalstwo 
— czyha wróg, który chcialby osia 
bić siły naszego narodu i zahamo­
wać jego rozwój. Bądźcie więc czuj 
ni wobec prób oddziaływania wro­
ga. Zwalczajcie wszelkie objawy 
niegodnego zachowania się i postę­
powania, tępcie nieróbstwo i brak 
dyscypliny.

U progu nowego okresu pracy życzę 
wam, byście godnie wypełnili wasze 
Ślubowanie zlotowe, byście osiągnęli 
najlepsze wyniki, życzę wam, by wa­
si rodzice, wasze szkoły, aby cała 
Polska mogła być z was dumna.

Przemówienie prezesa CUSZ, 
I. Zarzyckiego

Witając I pozdrawiając młodzież 
szkół zawodowych w dniu rozpoczę­
cia nowego roku szkolnego 1952/53, 
prezes CUSZ — Janusz Zarzycki po 
wiedział m. in.:

„Prezydent Bolesław Bierut w swo 
im przemówieniu do uczestników Zlo 
tu w dniu 22 lipca wyraźnie wskazał 
Wasze zadania: „Walka o wiedzę, o 
najwydajniejszą pracę, o prawdę, o 
pokój — jest to zarazem walka o 
wzrost sił naszego państwa, walka o 
jedność narodu i jego rozkwit, walka 
o niepodległość i dobrobyt kraju",

A więc sprawa wyników nauki nie 
jest bynajmniej prywatną sprawą 
każdego z Was. Jest to sprawa Wa­
szej służby Ojczyźnie i narodowi, Wa 
szego Ślubowania na Konstytucję, 
sprawa wykonania zadań, które przed 
Wami postawił Prezydent Bierut.

Hasłem nowego roku szkolnego 
jest: „Każda szkoła zawodowa moc 
nym kolektywem walki o jak naj 
lepsze wyniki nauczania i wycho­
wania — każda szkoła zawodowa 
mocną pozycją walki o pokój I so­
cjalizm".

Uroczystości w całym kraju
W Warszawie rozpoczęło nowy rok 

szkolny ponad 100 tys. młodzieży szkół 
ogólnokształcących i zawodowych. 
Uczniowie szkół warszawskich otrzy­
mali w br. 6 nowowybudowanych pięk­
nych gmachów szkolnych, w których 
uczyć się będzie ponad 5 tys. młodzie­
ży.

Radośnie witano nowy rok szkolny 
we wsiach polskich. W nowym roku 
szkolnym istnieć będzie w Polsce już 
12.640 7-klasowych szkól podstawo­
wych, tj. 3-krotnie więcej niż przed 

_ wojną.
■B

Barbarzyński nalot na Phenian
Bestialskie ostrzelanie obozu jeńców w Kandongu

PEKIN (PAP). — 29 sierpnia samo­
loty USA ostrzelały obóz jeniecki Nr 8 
w Kandongu w Korei północnej, mi­
mo, że obóz był zaopatrzony v. wy­
raźne znaki rozpoznawcze. 6 jeńców 
zginęło, 22 zostało rannych.

Obóz jeniecki w Kandongu był już 
kilkakrotnie bombardowany i ostrze­
liwany przez lotnictwo amerykańskie. 
Wskutek nalotów na obóz w dniach 
14 stycznia i 11 maja br. 83 jeń­
ców zginęło lub odniosło rany.

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin podaj e szczegóły bestialskiego 
nalotu, dokonanego przez bombowce 
amerykańskie na Phenian w dniu 29 
sierpnia. Między godz. 9 rano a 6 po 
poł amerykańscy piraci powietrzni 
zrzucili ogółem na dzielnice, w których 
nie ma Radnych obiektów wojsko­
wych, przeszło 800 bomb burzących 
i zapalających, w tym znaczną ilość 
bomb napalmowych. Przeszło 650 bu-

dynków ulegtodynków uległo zniszczeniu lub spło­
nęło m. * in. spłonął szpital miejski 
oraz zginęło 206 osób spośród lud­
ności cywilnej, a 255 odniosło rany, 
w tym wiele kobiet, dzieci oraz cho­
rych.

PEKIN (PAP). — W okresie od 
26 czerwca 1951 r. do 15 czerwca br. 
zestrzelono lub uszkodzono nad obsza­
rem Korei 5.922 samoloty nieprzyja­
cielskie. W drugiej połowie czerwca 
i w lipcu br. zestrzelono lub uszko­
dzono przeszło 460 . imolotów nie­
przyjacielskich.
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PRZEMÓWIENIE

GEN. F. WITOLDA-JÓZWIAKA 
W 70 ROCZNICĘ POWSTANIA 

„PROLETARIATU*

Propozycje państw zachodnich mają na celu 
odwleczenie na czas nieograniczony redukcji zbrojeń 
Oświadczenie Malika w Komisji Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP). — Jak 
niu Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
J. Malik

Delegacja St. Zjednocznych — 
wiedział Malik — złożyła w imieniu 
trzech mocarstw zachodnich „propo­
zycje dodatkowe** do poprzednich 
propozycji trzech mocarstw w spra­
wie ustanowienia „maksymalnego po- 
ziomu“ stanu liczebnego sił zbroj­
nych.

W tych „dodatkowych propozy­
cjach** delegacje mocarstw zachod­
nich uchylają się nadal od przyjęcia 
wniosków Z w. Radzieckiego w spra­
wie natychmiastowej redukcji o 1 3 
sił zbrojnych i zbrojeń pięciu wiel­
kich mocarstw. W „dodatkowych pro 
pozycjach** mocarstwa zachodnie wy­
suwają projekt przekazania sprawy 
„poziomu** sił zbrojnych do rozpatrze­
nia najpierw konferencji pięciu mo­
carstw, a następnie tzw regionalnym 
konferencjom z udziałem przedstawi­
cieli państw dysponujących znaczny­
mi siłami zbrojnymi

Jest rzeczą jasną, że proponując 
tak przewlekłą procedurę przedsta­
wiciele trzech państw zachodnich 
dążą do tego, aby odwlec na czas 
nieokreślony sprawę redukcji sił 
zbrojnych wielkich mocarstw.
W istocie rzeczy przedstawiciele 

mocarstw zachodnich proponują taki 
system, przy którym „maksymalny 
poziom** zbrojeń będzie określany 
przez same zbrojące się państwa. Ta­
ki system jest przede wszystkim wy-

już donosiliśmy, 29 sierpnia na posledze- 
wy głosił przemówienie delegat ZSRR

po- godny dla St. Zjednoczonych. St 
Zjednoczone rozporządzają bazami 
wojennymi we wszystkich częściach 
świata.

Nie ulega więc wątpliwości, że 
„propozycje trzech mocarstw**, tak 
samo jak „propozycje dodatkowe** nie 
mają nic wspólnego z zadaniami sto­
jącymi przed Komisją Rozbrojeniową 
ONZ, która powinna dążyć do po­
wzięcia konkretnych uchwał w spra­
wie rzeczywistej redukcji sił zbroj­
nych i w sprawie zakazu broni ato­
mowej.

Należy przy tym zaznaczyć — po­
wiedział Malik — że propozycje mo­
carstw zachodnich pomijają zupełnie 
milczeniem sprawę zakazu broni bak­
teriologicznej.

W zakończeniu J. Malik stwier­
dził, że tzw. „dodatkowe propozy­
cje** trzech mocarstw nie wnoszą 
nio nowego i podkreślił, że tylko 
przyjęcie propozycji ZSRR w spra­
wie redukcji o 1 3 wszystkich sił 
zbrojnych pięciu wielkich mocarstw 
w ciągu jednego roku oraz w spra 
wie bezwzględnego zakazu broni 
atomowej i ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad prze­
strzeganiem 
wykonanie 
cych przed 
wą ONZ

tego zakazu zapewni 
ważnych zadań, ntoją- 

Komisją Rozbrojenio-



Sir. i ZYCIE

Program wyborczy wszystkich patriotycznych sil
Obrady Ogólnopolskiej Konferencji Frontu Narodowego

Na Ogólnopolskiej Konferencji Frontu Narodowego w sprawie kam­
panii wyborczej do Sejmu Polskiej Kzeczypoapoiltej Ludowej zabierali 
głos przedstawiciele PZPR, ZSL i SD, przedstawiciele wszystkich or­
ganizacji społecznych, przodownicy pracy miast i wsi, przedstawiciele 
świata nauki, kultury, sztuki, świeccy i duchowni działacze katoliccy. 
Dziś zamieszczamy dalszy ciąg wypowiedzi w dyskusji na Ogólnopol­
skiej Konferencji Frontu Narodowego.

S. HOWOGIEH, sekretarz ZG ZMP
Władza ludowa dała młodzieży wiel­

kie demokratyczne prawą, które gwa­
rantuje Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Jest to prawo 
do pracy, nauki, kultury, odpoczyn­
ku oraz czynne prawo wyborcze, po­
cząwszy od 18 lat.

Za panowania kapitalistów i obszar­
ników, jak Polska długa i szeroka 
rozlegało się wołanie „chleba i pra­
cy". Dorastająca młodzież z rozpaczą 
patrzyła w przyszłość.

Dziś minęły bezpowrotnie te czasy. 
Rośnie nowe, wolne pokolenie. „Wyjść 
na ludzi" — jak się to dawniej mó­
wiło — może każdy młody obywa­
tel w miarę chęci i zdolności. Otwo­
rem stoją przed młodzieżą fabryki, 
6zkoły, uczelnie. Młodzież Urzeczy­
wistnia marzenia swych ojców o nau­
ce, o twórczej radosnej pracy dla 
Ojczyzny.

Dlatego program Frontu Narodo­
wego jest programem młodzieży. 
Bowiem jest to program walki o po­
kój, walki ze zbójeckim imperializ­
mem, który zagraża naszym zdo­
byczom i niepodległości Polski. Jest 
to program zwiększania sil naszej 
Ojczyzny, dalszego jej rozkwitu. 
Jest to program wielkiego budow­
nictwa kraju, likwidacji zacofania ( 
1 przekształcania Polski w jeden 
z przodujących krajów w Europie 
i świecle. Jest to program oświe­
cenia kraju, dalszego rozkwitu 
nauki, kultury i sztuki. Jest to 
program wychowania człowieka no-

S. JĘDRYCHOWSKI,
Przystępując do wyborów nowego 

Sejmu na pódstawie Kohstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i no­
wej demokratycznej ordynacji wybor­
czej, Front Narodowy poddaje ocenie 
szerokich mas ludowych, ocenie całe­
go narodu — dotychczasowy dorobek 
rządu ludowego i jego program na 
przyszłość w dziedzinie umacniania 
państwa ludowego, demokratyzacji 
aparatu państwowego, wciągania mas 
ludowych do rządzenia państwem, 
historycznych reform społecznych, w 
dziedzinie rozwoju naszej gospodarki 
t kultury narodowej.

Jednym z ważnych zadań państwa 
ludowego jest planowy, proporcjonal­
ny rozwój sil wytwórczych kraju, li­
kwidowanie jego zacofania techniczne­
go i ekonomicznego w celu zapewnie­
nia stałego systematycznego wzrostu 
dobrobytu materialnego 1 kultury mas 
pracujących. Realizując swoją funkcję 
organizatora gospodarki, realizując 
wytyczne polityki Stronnictw wcho­
dzących obecnie do Frontu Narodowe­
go, rząd ludowy już trzeci rok organi­
zuje wysiłek mas pracujących nasze­
go kraju dla wykonania 6-lethiego 
planu rozwoju 1 przebudowy gospo­
darczej Polski, planu budowy podstaw 
Socjalizmu.

Już w ciągu pierwszych dwóch lat 
sześciolecia przyśpieszyliśmy roz­
wój naszego przemysłu w porówna­
niu z tempem, przewidzianym w 
planie 6-letnim o przeszło trzy mie­
siące, a więc w skali sześciu lat 
przy utrzymaniu tempa oznacza to 
przyśpieszenie o dziewięć miesięcy. 
A zatem można powiedzieć, że za­
danie wykonania planu 6-letniego 
rozwoju przemysłu w ciągu lat pię­
ciu jest całkowicie realne.
Trzeba stwierdzić, że tempo odbu-

wej epoki, epoki socjalizmu, który 
wykarczuje zdziczenie, obłudę i za­
kłamanie, wniesione do stosunków 
między ludźmi przez kapitalizm. 
Jest to program pracy i walki o 
szczęście narodu, o Wielkość Ojczyz­
ny, o trwały pokój na święcie.
W zbliżających się wyborach, kart­

ki wyborcze dziewcząt i chłopców ze 
wszystkich zakątków Polski zamienią 
się w bojowe meldunki gotowości 
młodzieży do urzeczywistnienia zadań 
wytyczonych przez wychowawcę i ser-’ 
deczńego przyjaciela młodzieży tow. 
Bieruta.

Zlot pokazał, jak wielkie siły Brwią 
w naszej młodzieży. Jest rzeczą nie­
wątpliwą, że w kampanii wyborczej 
wyżej jeszcze podniesie się fala ak­
tywności politycznej, ruchu współza­
wodnictwa wśród młodzieży miast 
i wsi w celu zadokumentowania czy­
nem swego poparcia dla zamierzeń 
i celów Frontu Narodowego.

Każdy młody obywatel — dziew­
czyna czy chłopiec odda swój głos za 
Polskę Ludową, za szczęście narodu, 
za socjalizm i bokój.

Każdy młody obywatel — dziew­
czyna czy chłopiec — odda swój 
głos przeciwko amerykańskim pod­
żegaczom do nowej wojny, prze­
ciwko ich pohlagierom z zewnątrz 
i wewnątrz kraju, w imię dalsze­
go rozkwitu Polski Ludowej, w imię 
ugruntowania jej niepodległości i 
przyjaźni między narodami.

członek KG PZPR
dowy gospodarki rolnej ze zniszczeń 
wojennych oraz jej rozwoju w latach 
od 4946 do 1950 znacznie przekraczało 
tempo rozwoju rolnictwa w ustroju 
kapitalistycznym. Dzięki planowemu 
charakterowi naszej gospodarki, dzię­
ki świadomemu wysiłkowi pracują­
cych chłopów 1 robotników PGR, dzię­
ki pomocy państwa ludowego, udzie­
lonej pracującym chłopom, dżięki lep­
szemu zaopatrzeniu rolnictwa w na- 
woży sztuczne, zwiększonej mechani­
zacji orać i sprawnemu przeprowadze­
niu siewów wiosennych zlikwidowa­
ne zostały w przeważnej mierze skut­
ki jesiennej susży 1951 r. Jak wyka­
zał czerwcowy spis rolny, pogłowie 
trzody chlewnej zostało odbudowane 
do poziomu r. 1950. Jest rzeczą jasną, 
że szybkie tempo rozwoju naszej pro­
dukcji rolnej, jej unowocześnienie i 
przebudowa społeczna zależy W osta­
tecznym rachunku od sżybkiego u- 
przemysłówienia naszego kraju.

Wybory staną się, jednym więcej 
potwierdzeniem słuszności polityki go­
spodarczej, prowadzonej przeż rząd 
ludowy, programu gospodarczego 
Frontu Narodowego, programu dalsze­
go uprzemysłowienia kraju. Masy lu­
dowe zdają sobie doskonale sprawę z 
tych bezpośrednich korzyści, jakie im 
już dotychczas przyniosła polityka so­
cjalistycznego uprzemysłowienia na­
szego kraju.

Rozwijający się przemysł, zwłasz­
cza przemył ciężki, produkujący środ­
ki wytwórczości, stwarza podstawy 
dla rekonstrukcji technicznej całej 
gospodarki narodowej, przycżyhia się 
do Coraz lepszego zaspokojenia potrzeb 

' gospodarki narodowej I ludności, 
wzrastającego uniezależnienia się od 
zagranicy. Powstają nowe gałęzie 
przemysłu, rozwija się produkcja no- 

; wych. nie wytwarzanych przedtem W

kraju artykułów. Obecnie nasze rolni­
ctwo już rozporządza parkiem blisko 
40 tys. traktorów w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 KM, przy czym 
przemysł krajowy już pokrywa prze­
ważającą część zapotrzebowania kraju 
na traktory.

Szybkie tempo uprzemysłowienia 
nasżego kraju przyczynia się do u- 
mocnienia obronności kraju. Nic 
dziwnego, że imperialistyczni pod­
żegacze wojenni życzyliby sobie za­
hamować tempo rozwoju naszego 
przemysłu, chcieliby bowiem wi­
dzieć Polskę słabą i bezbronną.

Rozwój sił wytwórczych nasze­
go kraju, uprzemysłowienie go, 
stałe podnoszenie dobrobytu i

polityki gospodarczej. Jednym z 
zadań Sejmu, który powstanie z 
nowych wyborów będzie uchwale- 

, nie nowego pięcioletniego planu 
gospodarczego, który będzie ozna­
czał dalszy wielki krok w rozwoju 
naszych sił wytwórczych, naszego 
przemysłu i rolnictwa.
Wiele jeszcze niewykorzystanych 

możliwości czeka na budowniczych 
Polski Ludowej. Wielkie zasoby su­
rowcowe węgla kamiennego i bru­
natnego, cynku, ołowiu i miedzi, gi­
psu i anhydrytu, łupków i glin, ro­
py naftowej i gazu ziemnego — cze­
kają na ludzi, którzy zbudują nowe 
kopalnie i wykorzystają zasoby su-

kultury mas pracujących, jest 1 rowcowe dla zaspokojenia potrzeb 
będzie głównym zadaniem naszej | narodu.

Wiele możliwości podniesienia plo­
nu i zwiększenia produktywności ho­
dowli kryje w sobie nowoczesna agro­
biologia i agrotechnika. W okresie na­
stępnego planu 5-letniego stanie przed 
nami zadanie wszechstronnego wyko­
rzystania zasobów wodnych naszego 
kraju, a przede wszystkim Wisły dla 
rozszerzenia bazy naszej energetyki, 
dla zbudowania nowoczesnych dróg 
wodnych, dla przeprowadzenia melio­
racji wielkich terenów kraju, dla zao­
patrzenia w wodę miast i przemysłu.

Wiele historycznych prac, wiele 
Wspaniałych dzieł Wykona naród pol­
ski zjednoczony we Froncie Narodo­
wym dla podniesienia swego dobroby­
tu, dla rozwoju kultury narodowej, dla 
swojej przyszłości. W miarę wykony 
wania planów gospodarczych i roz­

woju kultury będą się też rozwijały 
potrzeby ludności i potrzeby te w to­
rii starszej mierze będą zaspokajana. 
Wzorem nam będzie wspaniały rozwój 
Zw. Radzieckiego.

Naród polski, zjednoczony pod 
sztandarami Frontu Narodowego, od­
rzuci precz tych wszystkich zdrajców 
i szkodników, którzy chcą powrotu 
obszarników i kapitalistów, powrotu 
kryzysów gospodarczych, powrotu nę< 
dzy 1 bezrobocia, którzy chcą wojny 
i zniszczeń.

Naród polski będzie glosował ta 
szybkim rozwojem przemysłu, rol­
nictwa, za budownictwem socjaliz­
mu, za systematycznym wzrosłem 
dobrobytu I rozwoju kultury, ta 
zwycięstwem sprawy pokoju.

Ślubujemy strzec testamentu bojowników rewolucji polskiej
Di

Przemówienie F. Jóżwiaka w 70 rocznicę powstania „Proletariatu”
Podczas uroczystości na stokach Cytadeli (sprawozdanie patrz str. 1) i naszych zdobyczy i zwycięstw. Chyląc 

członek Biura Foli yetnego KC PBPR, prezes ZBoWiO F. Witold-Jóżwlak 
wygłosił przemówienie, które zamieszczamy w obszernym streszczeniu.

~ 70 lat temu, 1 września 1882 r., z i testament Proletariatcżyków — nie 
odstąpiła od swego sztandaru, ha- 
siąklego serdeczną krwią najlepszych 
swych synów i córek, trzymała go 
Wysoko przez dziesiątki lat bohater­
skich zmagań i odniosła pod tym 
sztandarem zwycięstwo.

Towarzysze! Obywatele!
Długa, pełna heroizmu jest walka 

polskiej klasy robotniczej, jej rewo­
lucyjnych partii „Wielkiego Prole­
tariatu", SDKPiL, PPS-lewócy, KPP 
i PPR.

Wiele jest w Polsce miejsc pa- 
tniątkoWyćh, którfe śą widomym świa 
dectwem bohaterstwa rewolucjohi- 
stów polskich. Ale mało Z nich ma 
tak bogatą historię jak warszawśka 
Cytadela.

Wiele trzeba byłoby towarzysze, 
miejsca na murach Cytadeli, gdyby- 
iłmy chcieli Wyryć wszystkie imiona 
bohaterskich rewolucjonistów pol­
skich i rosyjskich, więzionych w tej 
oto Cytadeli przez rządy zaborców 
i burżuazji polskiej. 

Bohaterską walkę „Wielkiego Pro­
letariatu", SDKPiL, KPP — kontynuo­
wała w latach okupacji Polska Partia 
Robotnicza. I znów jak przez dzię- 
„sią$d.lat, od chwili powstania „Wiel­
kiego Proletariatu" sztandar walki o 
Wyzwolenie haródoWe i klasowe wy­
soko podniosła bohaterska klasa ro­
botnicza. Tym razem dzięki wyzwo­
leńczej misji Zw. Radzieckiego, dzię­
ki ofierze krwi żołnierza Armii Czer­
wonej, walka ta stała się walką zwy­
cięską.

Spełniły się marzenia Jarosława 
Dąbrowskiego, Ludwika Waryńskie­
go, Róży Luksemburg, Juliana Mar­
chlewskiego, Feliksa Dzierżyńskiego, 
Mariana Buczka, Alfreda Lampe, 
Marcelego Nowotki — Idea, za którą 
walczyli i za którą oddali swe jak 
płomień gorejące życie, stała się 
rzeczywistością. Utrwalają ją dziś 
wysiłkiem mięśni i mózgów robotni­
cy, pracujący Chłopi i pracująca in­
teligencja. Zamieniają ją W Polskę 
żelaza 1 stali, W Polskę bogatych u- 
rodżajów, Polskę nowych, wolnych 
szczęśliwych ludzi.
Towarzysze! Obywatele!
70-lecie „Wielkiego Proletariatu" 

zbiega się z wielkim, radosnym wyda­
rzeniem naszego kraju. Rok 1952 wej- 
dźie do historii naszej Ojczyzny jako 
rok uchwalenia wielkiej karty wolności 
narodu, karty, będącej bilansem prze­
bytej drogi walki i cierpień, bilansem

Warszawy poniesione zostały w poi- [ 
akie masy pracujące miast 1 wsi go-1 
rące słowa odezwy pierwszego zor­
ganizowanego oddziału polskiej kla­
sy robotniczej „Wielkiego Proleta­
riatu".

Słowa protestu i walki, wiary w 
siłę proletariatu i nadziei w zwycię­
stwo wielkiej idei socjalizmu, sło­
wa gorące patriotyzmu i głębokiego 
proletariackiego internacjonalizmu.

„Proletariat" wniósł w szeregi poi 
sklej klasy robotniczej nieśmiertel­
ne ideały marksizmu, pierwszy wy­
chowywał robotników polskich w 
duchu braterstwa i solidarności z ro­
botnikami rosyjskimi. „Proletariat" 
dał polskiej klasie robotniczej nie­
śmiertelnych bojowników, patriotów 
—internacjonalistów, niezłomnych 
szermierzy sprawy walki o prawo 
ludzi do wolnego, sprawiedliwego i 
szczęśliwego życia.

Odsłaniając dziś, towarzysze, pa­
miątkowe tablice na murach Cy­
tadeli Warszawskiej, cytadeli, któ­
ra według zamierzeń cara Miko­
łaja, a potem rządów burżuazji poi 
skiej stać się miała postrachem 
dla polskiego ruchu rewolucyjne­
go, a która'stała się symbolem bo­
haterstwa i walki polskich mas lu­
dowych — myślą zwracamy się ku 
tym, którzy swym życiem, walką 
i męczeńską śmiercią zadokumen­
towali Swą ofiarność i oddanie 
sprawie wolności, niepodległości 
i rewolucji.
28 stycznia 1886 r. na stokach Cy­

tadeli zawiśli na szubienicach Sta­
nisław Kunicki, Rosjanin .^Piotr Bar- 
dowski, Jan Pietrusińskr i Michał 
Ossowski. „Umierali by żyła sprawa 
proletariatu" -— pisali o nich pozo­
stali proletariatczycy.

Były to drugie szubienice na sto­
kach Cytadeli.

Pierwsze — zamknęły przepiękną 
kartę, pełną wewnętrznych zmagań 
i niekonsekwencji, ale 
niejszego bohaterstwa, 
poświęcenia powstania 
1863 r.

Zwycięska walka
Ani jednak szubienice, ani zsyłki, 

ani krwawy terror nie zdołały zdusić 
płomienia, który rozniecił „Wielki Pro­
letariat", nie zdołały przekreślić ani 
zdławić rewolucyjnej walki klasy 
robotniczej.

Polska rewolucyjna klasa robotni­
cza ofiarnie i z honorem realizuje

i najsżlachet- 
ofi-arności i 

styczniowego

I

dziś Czoła przed pamięcią bohaterskich 
przywódców polskiego ruchu rewolu­
cyjnego — możemy im jednocześnie z 
dumą 
męka, 
poszła 
woce.

Ale walka nasza, towarzysze, nie jest 
jeszcze zakończona. Wiele jeszcze trze­
ba wysiłku, trudu i ofiar całego naro­
du, Zespolonego w szerokim Froncie 
Narodowym, aby zatrzeć ślady hanieb­
nej spuścizny, zacofania, pozostawio­
nej nam przez rządy burżuazjl i zni­
szczeń pozostawionych przez barba­
rzyństwo okupacji hitlerowskiej.

Są u nas, towarzysze, wielkie serca, 
są ofiarni i niezmordowani bojownicy 
naszej sprawy socjalizmu — są w za­
kładach pracy i fabrykach, budow­
lach, wsiach i miastach. Słyszymy tęt­
no tych serc w tętnie gorącej, ofiarnej 
pracy naszych kopalń, fabryk t hut, 
W szumie traktorów. Czuliśmy tętno 
tych serc — młodych, gorących — w 
cżasie potężnego Zlotu Młodych Przo­
downików Pracy.

I dlatego pewni jesteśmy, że kie­
rowani prżcz Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą — przez tow. Bie­
ruta, zapatrzeni w przykład Związ­
ku Radzieckiego — pokonamy wszy I 
stkie trudności, wykonamy zwycię- 
sko plan 6-letni, zbudujemy socja­
lizm.

Rosną siły pokoju
Towarzysze! Obywatele!
Rocznicę powstania Wielkiego Pro­

letariatu obchodzimy W okresie, gdy 
krwiożerczy imperializm amerykański 
snuje plany nowej pożogi wojennej, 
montuje bloki agresji, zawiera „ukła­
dy ogólne" tworzy tzw. „armię euro­
pejską".

Dźiś Właśnie mija 13 lat od chwili, 
gdy pułki Wehrmachtu wtargnęły do 
naszego Kraju, gdy Messerschmidty 
rozpoczęły bombardowanie naszych 
miast i wsi, gdy od pierwszych poci­
sków hitlerowskich padli pierwsi o- 
brońcy naszej niepodległości. I znów 
na ulicach zflehodhiego Berlina, na uli­
cach Bonn — w rytm pruskiego werb­
la ćwiczą now»e oddziały Wehrmachtu, 
dowodzone przez morderców milionów 
matek 1 dzieci polskich I rosyjskich, 
białoruskich i ukraińskich. Oddziały 
uzbrojone w amerykańską broń, ubra­
ne w amerykańskie mundury, doszka­
lane w amerykańskich szkołach zbrod­
ni.

Wszystko to odbywa się w atmosfe-* 
rze zaciekłej, rewizjonistycznej kam-

i radością zameldować, że ich 
ich obficie przelana krew nie 
na marne — wydała bogate o-

I

panii przeciwko Polsce Ludowe), prze­
ciwko naszym granicom na Odrze i 
Nysie.

Czy oznacza to, że wojna jest nie­
unikniona? Nie. Na pytanie to odpo­
wiedział tow. Stalin twierdzeniem, że 
„pokój może być zachowany I utrwa­
lony, jeżeli narody ujmą sprawę po­
koju w swe ręce i będą broniły jej do 
końca". A narody coraz mocniej I co­
raz bardziej świadomie ujmują w swe 
ręce sprawę pokoju.

Potęgujący się ruch pokoju na ca­
łym Święcie, rosnąca siła Zw. Radziec­
kiego i krajów demokracji ludowej, po 
tężne budowle komunizmu i budowle 
socjalizmu, będące najlepszym świa­
dectwem 
stycznego 
wszystko 
wiarą, że 
kreślenie 
perlalizmu amerykańsko 
skiego.

W odpowiedzi na knowania 
imperialistów amerykańskich

Lecz ani na chwilę nie wolno nam 
poddawać się nastrojom beztroski I 
samouspokojenia. Wnikliwa ocena 
sytuacji wymaga od nas zwarcia sze­
regów wszystkich patriotów, całego 
narodu we Froncie Narodowym, w«- 

i tężenia naszych sił w pracy i walce 
o zwartość pn.il yczną, si.ę gospo- 

: darczą i niczawouną ohcupnoać.
Na knowania imperialistów amery­

kańskich naród nasz odpowiada wzmo­
żonym wysiłkiem 
dowlajni pokoju, 
obronności.

Na knowania 
kańskich naród _________
wyborów do Sejmu — jednolitą, po­
tężną manifestacją, glosując na listę 
Frontu Narodowego, frontu walki o 
pian 6-letni, o pokój, o szczęście na­
szego narodu.
Towarzysze! Obywatele!
Oddając dziś hołd cieniom najofiar­

niejszych bojowników rewolucji pol­
skiej — ślubujemy jednocześnie strzec 
jak źrenicy oka ich rewolucyjnego ie- 
stamentu.

Oddać sprawie budowy socjalizmu I 
walki o pokój wszystkie nasze siły, 
wszystkie nasze umiejętności, najgo­
rętsze nasze uczucia.

Umacniać i strzec bratniej przyjaźni 
z Krajem Zwycięskiego Socjalizmu - 
Krajem Lenina 1 Stalina.

Być wiernym idei proletariackiego 
internacjonalizmu i kochać twój kraj 
ojczysty — tak jak kochał Ludwik 
Waryński, Julian Marchlewski, Fellki 
Dzierżyński, Marceli Nowotko — tak 
jak kocha tow. Bolesław Bierut.

wyższości systemu socjill- 
nad kapitalistycznym — 

to napawa nas siłą, otuchą I 
W pełni możliwe jest pne- 
ludobójczych zamysłów im- 

hitlerow-

i

pracy, wielkimi bu- 
umacnianiem naszej

Imperialistów amery 
nasz odpowie w dniu

W 70 rocznicą »Wielkiego Proletariatu«

Wielcy poprzednicy
„...Ja do kraju wrócę i dalej pra­

cować będę w raz obranym przeze 
mnie kierunku..." — tak pisał ze 
Lwowa, dokąd schroni, się przed re­
presjami carskiej ochrany, Ludwik 
Waryński. To dumne Wyzwanie rzu­
cił warszawskiemu prokuratorowi, 
Plewemu.

Wrócił do Warszawy po czterech la 
tach — wówczas to, w r. 1882, pod je 
go wodzą założona została pierwsza 
marksistowska partia robotnicza w 
Polsce, „Proletariat". Po kilku miesią 
cach kipiącej, niezmordowanej dzia­
łalności został aresztowany. Przez Pa 
wiak i twierdzę szlisselburską wiodła 
droga do powolnego konania. Miał lat 
33, gdy przestało bić jego wielkie Ser­
ce.

Ale Ludwik Waryński wrócił do 
kraju. Wrócił na zawsze wtedy, gdy 
pierwszy żołnierz polski, walczący u 
boku żołnierza radzieckiego, przestą­
pił próg polskiej ziemi, uwalniając ją 
Od jarzma okupanta. Raz obrany 
przez wielki „Proletariat" kierunek — 
kierunek kontynuowany 1 pogłębiany 
w ciągu dziesięcioleci bohaterskiej 
walki polskiej klasy robotniczej, pod 
kierownictwem SDKPiL. PPS-lewicy, 
KPP i PPR — zwycięży! wtedy, gdy 
po raz pierwszy na murach polskich 
miast pojawił się Manifest Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego.
Manifest, głoszący, że odtąd w wolnej I 
1 niepodległej ojczyźnie rządzić będzie | 
polski lud

Powstanie styczniowe znowu, jak 
już tyle razy przedtem, zdradzone 
przez polską szlachtę i burżuazję, zdla 
wionę przez carską przemoc — upa- 
dlo.

Królestwo polskie weszło na drogę 
wielkokapitalistycznego rozwoju. W 
ciągu dwudziestu lat po powstaniu 
styczniowym produkcja przemysłowa 
wzrosła czterokrotnie. Ale wraz z 
wzrostem kapitalistycznego przemysłu 
rosła klasa, której historia wyznaczy­
ła zadanie obalenia kapitalizmu, zada 
nie stworzenia socjalistycznego, bez- 
klasowego społeczeństwa.

Ciężki i krwawy był los ówczesnego 
polskiego proletariatu — z jego pracy 1 
od świtu do nocy, z nieludzkiego wy­
zysku kobiet i dzieci, z pracy opłaca­
nej Sumą 6 4-7 kopiejek za godzinę, 
z terroru i pomiatania ludzką godno­
ścią budowali polscy obszarnicy i 
przemysłowcy swe fortuny.

Szybko rosnące dywidendy, otwiera 
jące się zwłaszcza w carskiej Rosji 
rynki zbytu dla polskiego kapitalizmu 
tak olśniły burżuazję, że już jawnie 
zarzuciła ona wszelkie hasła narodo­
wego wyzwolenia, już jawnie prże- 
szla do polityki całkowitej ugodv z 
wszystkimi trzema zaborcami. Oto 
wiernopoddańczy adres obszarników 
polskich pisanv do cara w 1880 r.:

„Abyś, Najjaśniejszy Panie, raczy! 
puścić w niepamięć przeszłość i 
wspaniałomyślnym powrotem zaufa­
nia dal nam możność poświęcenia

sil naszych spokojnemu, narodowe­
mu rozwojowi dla dobra Twego 
Królestwa Polskiego, ku chwale 
Twojej i ogólnemu państwa pożyt­
kowi".
Ale naród polski nie chciał „puścić 

w niepamięć" przeszłości swojej, nie 
chciał „dobra" carskiego Królestwa. 
Sztandar walki narodowo - wyzwoleń 
czej, haniebnie zdradzony przez klasy 
Wyzyskujące, został ujęty w młode, 
mocne ręce — ręce polskiej kla­
sy robotniczej i jej partii.

Waryński i jego towarzysze, organi­
zatorzy pierwszych polskich kółek ro­
botniczych, a potem wielkiego „Prole­

ką o wyzwolenie społeczne, z rewolu­
cją socjalistyczną. Pouczał, że doko­
nać tego dżleła może tylko klasa ro­
botnicza, tym samym, zgodnie z zało­
żeniami marksizmu, uznając w klasie 
robotniczej siłę przewodnią, hegemo­
na narodu.

„...Rozważanie warunków bytu i 
naszego także społeczeństwa doprowa 
dzito nas do przekonania, że triumf 
zasad socjalizmu jest koniecznym wa­
runkiem pomyślnej przyszłości narodu 
polskiego, że czynny udział w walce z 
ustalonym porządkiem społecznym 
jest obowiązkiem każdego Polaka, 
przenoszącego los mPlonów ludu pol­

„Wcielając w życie nasz plan 6-letni, budując podwaliny Polski Bo- 
cjalistycżnej, wykonujemy testament i Urzeczywistniamy marzenia ca­
łych pokolćfi Polalców-rewolucjonistów, Polaków-bojowników o wolność 
i sprawiedliwość społeczną, najlepszych synów ndrodu polskiego, którzy 
ginęli na stokach Cytadeli, na barykadach polskich miast, w zmaganiach 
z polskim faszyzmem, w walkach z hitlerowskim najeźdźcą, w starciach 
z faszystowskim podziemiem i imperialistyczną agenturą".

(BOLESŁAW BIERUT)

tariatu", wraz z Marksem i Engelsem, 
wraz z Pierwszą Międzynarodówką 
głosili, że wyzwolenie klasy robotni­
czej musi być dziełem samej kląsy 10 
botniczej, dowodzonej przez partię.

„Wyzwolenie klasy pracującej 
spod ekonomicznego, polityczno - so 
cjalnego i moralnego ucisku powin­
no być dziełem samych robotników. 
Wielkie to zadanie socjalistycznego 
przewrotu proletariat polski doko­
nać potrafi, odpowiednio przygoto­
wawszy się do roli, jaką mu histo­
ria wyznacza". (Program Komitetu 
Robotniczego, uchwalony dnia 1 
września 1882 r.).
Głosił „Proletariat" nierozerwalność 

walki o wyzwolenie narodowe z wal­

skiego nad interesy śzlachecko-kapita- 
listycznej części narodu" — czytamy 
w „Programie brukselskim".

Płomienni patrioci, bojownicy o 
wolność ludu polskiego, byli „Proleta- 
tiatczycy" właśnie w imię interesów 
ludu polskiego płomiennymi interna­
cjonalistami. Zwłaszcza zaś widzieli 
śojuśznika najbliższego W krzepną­
cym, nieprzejednanym w walce z ca­
ratem rewolucyjnym ruchu rosyjskim.

„Towarzysze Socjaliści Rosyjscy! 
Wypowiadając poglądy nasze na wa­
runki socjalno - politycznej walki w 
Rosji, zwracamy się do Was z propo­
zycją wypracowania wspólnego pro­
gramu... Cel wspólny powinien nas 
bratnio złączyć na polu walki. Czas

i praktyka rozstrzygną o słuszności 
twierdzeń naszych"
— pisali „Proletariatczycy do Towa­
rzyszy Socjalistów Rosyjskich W r. 
1881 w liście, poprzedzającym współ­
pracę z rosyjską partią „Narodna Wo­
la". Realizując w praktyce zasady in­
ternacjonalizmu I łącząc się do wspól­
nego boju z rewolucjonistami Ccsyjski 
mi, przywódcy „Proletariatu" wydali 
nieubłaganą Walkę tym wszystkim, 
którzy usiłowali wszczepiać młodemu 
ruchowi robotniczemu obce mu, na­
cjonalistyczne, a w gruncie rzeczy u- 
godowe wobec caratu, hasła.

Choć u początku swej działalności 
i,Proletariatczycy" w niektórych spra­
wach hie ustrzegli się od błędów, te 
głęboko słuszne, główne ich zasady by 
ly jasno i wyraźnie sprecyzo Vane, by­
ły jasno i wyraźnie wprowadzane w 
czyn. Widzieli również twórcy pierw­
szej marksistowskiej partii rebetni- 
czej w Polsce oblicze przyszłego, bez- 
klasowego społeczeństwa:

„Żądamy: aby ziemia I narzędzia 
pracy przeszły z rąk jednostek na 
wspólną własność pracujących, na 
własność socjalistycznego państwa..."

— głosił Manifest do pracujących na 
roli.

„Interes tak robotników miejskich, 
jak i ludu pracującego na wsi jest 
wspólny..." — czytamy w innym do­
kumencie „Proletariatu".

Głęboko słuszne były nie tylko za­
łożenia ideologiczne i teoretyczne 
„Proletariatu". Spełniając swą histo­
ryczną funkcję awangardy Klasy ro­
botniczej,, jej organizatora, „Proleta­
riat" wiązał działalność agitatorską, 
propagandystyczną. uświadamiającą z 
codzienną, konkretną walką robotni­
ków. Pokrył cały kraj siecią organiza­
cyjną kółek, które powiązały s'ę 1 o- 
krzenły w partie, kierowe! wielkimi

i masowymi strajkami, poza wydawp 
1 niem odezw i pism założył stały organ 
prasowy. ¥

Umarł, skazany na 1S lat katorgi) 
Waryński, straceni zostali na stokach 
cytadeli jego towarzysze walki, ludzie 
wielcy t piękni: Stanisław Kunicki, 
który po aresztowaniu Waryńskiejo 
kierował partią. Rosjanin Piotr Bar- 
dowski, robotnicy Jah Pietrusiński I 

■ Michał Ossowski. Po Ich egzekucji 
więźniowie Pawiaka wysiali z wigzie* 
nia list, w którym, opisując ich bóbr 
terską śmierć, stwierdzili:

„Umierali oni — by żyła sprswt 
proletariatu— lud robotniczy) rai 
obudzony, nie ustanie w walce, «i 
zwycięży. Zwycięstwo to niedale­
kie—".
W tych proroczych słowach poi' 

skich socjalistów jedna Jest tylko nie­
ścisłość — nadzieje na zwycięiiwo 
nieprędko się ziściły.

Długa i trudna miała być Jestc« 
walka polskiej klasy robotniczej. Dep 
tany, najpierw przez przemoc zabor­
ców, potem przez własną, polską bur- 
tuazję. płomień rewolucji to tli! li?, 
to wybuchał jaśniej, ale ani ns chwi­
lę nie gasł. Rozgorzał ze szczególnś 
mocą wówczas, gdy runął carat, gdy 
partia Lenina I Stalina poprowadzili 
do zwycięskiej rewolucji uciemiężony 
lud Roejl. Znowu, na długich 20 lat. 
został stłumiony. Zwycięstwo — ty® 
razem ostateczne, nieodwołalne tal- 
cięstwo przyszło dopiero wrat !e 
zwycięstwem Armii Radzieckiej — *r' 
mli pierwszego w świecle socjalistyci 
nego państwa — nad faszyzmem.

Nasze pokolenie realizuje testament 
Wielkiego „Proletariatu", nasze poko­
lenie buduje w wolnej ojczyźnie mo­
cny. piękny, niewzruszony gmach 
cjalizmu.
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Za kilkanaście miesięcy stal z Nowej Huty RÓWNE I BEZPOŚREDNIE
Fundamenty olbrzyma

Nowa Huta, wa wrześniu.
WMlBle BMltja Mdymk*, choć niebo 

J»«t etyate I pogodne. Z roileglyeh rów 
■la na tlamanio karku gna wichura, 
tnąc po twarzach miliardami maleńkich 
tliren. Suchy, Jakby pustynny wiatr, 
rotpieklll się na dobre, nlooge nad kom­
binat plackowa udymkę. Idąc wyboistą 
drogą, żółtą od kurzu zmielonego na 
pudet, ogarnia strach, co będzie. Jedli 
w te spokojnie Jeszcze leżące zwały py­
łu wjedale samochód. Wjechał — I to 
ais Jeden. Cała kolumna. Kierowcy w 
rozchełstanych koszulach lawirują z 
trudem między Wybojami. Olbrzymi, 
Hity tuman pącsnlejo wzdłuż drogi, wo 
kół nosa I um tworzą slą ciemne smugi, 
piach trzeszczy między zębami. Skrzy 
dlo burty zagarnia nas bez reszty. Przo­
dem Idzie młody blondyn, wskazując 
kierunek. Odwraca slą I widzę wżród 
kłębów kurzu uśmiechniętą twarz. Prze- 
knykując ryk motoru I zawodzenie wla 
tru, rzuca — Diabli wiedzą, co lepsze, 
Jak błoto, ta Jest przynajmniej czym od­
dychać, choć buty grzęzną w topieli. 
Jak sucho — te cale błocko na pieprz 
wysuszone, fruwa w powietrzu. I tak 
dookoła Macieju. Nowa Huta nie zna po- 
■tytlayeh warunków atmosferycznych...

Wszędzie, wzdłuż całej drogi, wlją- 
eej się między wykopami, torami kole­
jowymi, poszczególnymi członami ros­
nącego kombinatu pracują setki ludzi. 
W dzień i w nocy, bez względu na wa 
runki atmosferyczne.

Front budowy znacznie się rozsze­
rzył. Poprzez wiosnę i lato przybyło 
kilkanaście nowych obiektów budowla 
Dych, składających się w sumie na za 
piecze hutniczego kolosa. Olbrzymie 
fabryki, wynurzające się wszędzie, jaki 
okiem sięgnąć, określa się jako wńr-| 
iztaty pomocnicze, mimo że taki np. 
„warsztaclk" konstrukcji stalowych 
przekracza produkcję największych w 
Polsce starych wytwórni. Plany budo­
wy stawiają na tym etapie budowni-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
ctwa Jako generalny cel ofensywy o- 
siągnięcie możliwie najszybciej korzy 
ści gospodarczych, niesionych przez 
Nową Hutę. Inaczej mówiąc, chodzi o 
zdobycie, możliwe najszybsze, pierw­
szych ton żelaza i stall, potrzebnych 
Polsce Ludowej. W tym też kierunku 
konsekwentnie rozwija się budowa.

Nareszcie chwila ulgi. Można obetrzeć 
załzawione oczy, otrzepać się z kurzu. 
Barak, do którego weszliimy, skrzypi od 
clęłktch uderzeń wiatru, gdzieś łomocą 
otwarte drzwi. Długim, ciemnym kory­
tarzem się do pokoju kierownika
budowy wielkich pleców. To stanowi­
sko robocze Istnieje w kombinacie od 
niedawna.

Jeszcze o wodolejstwie
Pisaliśmy już na tym miejscu o 

tzw. wodolejstwie czyli o rozwod­
nione! gadaninie na rozmaitych zeb 
runiach i konferencjach.

Dzii znów musimy zasygnalizo­
wać to niebezpieczne

¥
Niedawno odbyty 

rolnej w Ursynowie, 
dyrektorzy wydz. 
prezydiach WRN.

zjawisko.

zjazd służby 
Udział biotą 

dyrektorzy wydz. rolnictwa przy 
prezydiach WRN, kierownicy wydz. 
rolnictwa przy PRN oraz starsi agro 
namowie POtó-ów Temat roboczej 
konferencji: przygotowania do je­
sienne/ kampanii siewnej.

Wyduuutłoby się temat jak naj­
hardziej rzeczowy. Tymczasem za­
miast konkretów, zamiast oczekiwa­
nej wymiany doświadczeń — jedno 
ta drugim przemówienia pełne ogól 
nikóio — źe jest lepiej (bez przy kła 
dówj. że się starają (bez konkret-

25.003 ton
Przy długim stole, z prostych z grub 

sza ostruganych desek, siedzi przystoj 
ny, szpakowaty mężczyzna, o twarzy 
poważnej i twardym, wystającym pod 
bródku. Inż Tadeusz Plchler, kierują­
cy obecnie budową pierwszego wiel­
kiego pieca Nowej Huty, tym razem 
zakotwiczył w kombinacie i to na do­
bre. Rodząca się bateria pieców — ro 
bota rozłożona na lata — stanie się 
też na lata domem inżyniera. Rozma­
wiamy właśnie o drodze, która go za 
wiodła na najbardziej zaszczytny po­
sterunek inżynierski. Tadeusz Pichler, 
człowiek bardzo czasem teraźniejszym 
pochłonięty, z niechęcią mówi o sobie, 
stale na pierwszy plan wysuwając swo 
je zadania, cyfry, techniczne ciekawo­
stki. Udaje mi się jednak wydusić z 
inżyniera garść szczegółów natury o- 
sobiatej.

— A więc—mówi ml, traktując to wyraź­
nie Jako sprawę marginesową, trzy lata 
spędziłem na delegacjach sluźboWycli, 
oczywiście kawalerski żywot. Przyszła 
wreszcie Nowa Huta. Kawalerka dzięki 
Bogu się skończyła, dostałem tu 3-poko- 
jowe mieszkanie, Jest więc gdzie rodzi­
nę osadzić, tym bardziej, że na lata tu 
zostają. Wyspecjalizowałem się w Wiel­
kich plecach, rzecz jasna, po wojnie. 
Kiedyś, za młodych lat, dłubałem w in­
żynierii lądowej — przy mostkach, re- 
peraelacb torów ltd. Roboty były pro­
ste, małe, bet niespodzianek 1 zasadzek. 
Ale czy co innego się budowało! Porów­
nanie miedzy tym. Czym byłem, a czym 
się poprzez powojenne budowy stałem, 
jest takie, Jak między maruderem z ta­
borów, a frontowym żołnierzem. Stałem 
tlę frontowcem, choć ml siwych włosów 
nie brak. Nasza budowa — to bitwa, w 
której o przegranej nie może być mo­
wy ...

dowanej ziemi. Stojąc na krawędzi, 
widzi się w dole sieć zbrojeń. 38 spa­
waczy, niezmiernym trudem ściągnię­
tych z budowy równie niezmiernie ich 
potrzebującej łączy dniem i nocą mis­
terną kratownicę. Stopę olbrzyma 
sznuruje 350 ton żelaza. Po raz pierw­
szy w Polsce do Zbrojeń użyto belek 
o średnicy P cm. Zwykle są to żelazne 4 
pręty o przekroju paru milimetrów, i 
Zdobycie żelaza o takim profilu wy- I 
magało specjalnego, nigdy przedtem 
nie stosowanego, walcowania. Huta, 
która to robiła, miała z tym piekielne 
kłopoty. Po raz pierwszy też zbrojeń 
żelaznych nie łączy się wiązaniami, 
lecz spawa się. Nawiasem mówiąc, spa 
wanle pochłania setki tysięcy elektrod, 
o które przecież tak trudno. Dzięki te­
mu jednak, fundament olbrzyma bę­
dzie niewzruszony, jednolity. Kratow­
nice zbrojeń wzniosą robotnicy do wy 
sokości 5 metrów 20 cm. Potem przyj 
dzie beton...

Za kilka dni ruszy największa z do­
tychczasowych ofensyw sprzętu, jaki 
znała Nowa Huta. Zalanie betonem 
fundamentów olbrzyma wymaga naj­
wyższej sprawności organizacyjnej. 
Fundament posiadać musi wszystkie 
cechy granitowego monolitu, który by 
bez pęknięć wytrzymał straszliwy cię­
żar, wyrastający na nim. Więc zale-

500 nouych czlonkótu 

w spółdzielniach produkcyjnych 
tuo'. warszawskiego

W pierwsźej połowie br. do 
dzielni produkcyjnych w woj.
azawskitn przystąpiło ponad 500 no­
wych członków, mało 1 średniorolnych 
chłopów.

Spół- 
war-

wanle betonem przeprowadzić nale­
ży w możliwie najkrótszym czasie. 
Plany są gotowe, a ludzie w tym wy­
padku zawieść nie mogą. Zbyt poważ­
na jest stawka.

500 samochodów na dobę przez 5 
dni I nocy powiezie beton z mlejcowej 
wytwórni do stopy olbrzyma. Betonlar 
nie Nowej Huty wytężą wszystkie si­
ły. Dotąd nie cieszyły się one najlep­
szą sławą. W tym jednak wypadku 
odpowiedzialność za jakość materiału 
jest tak wielka, że kontrola nie prze­
puści jednego „słabszego" worka ce­
mentu. 23 tys. ton materiału lec mu­
si na mocnej stopie.

Jak zegarek
Patrzyliśmy na błyski palników, a 

inżynier z początku nieśmiało, potem 
goręcej narzekał, że piece, to jądro 
Nowej Huty, zbyt mdło jeszcze za­
przątają uwagę kierownictwa. Moż­
na by — mówił — przerzucić tu Wię 
cej ludzi) doborowych fachowców z | 
innych odcinków robót, ale lokalne 
szowinizmy powodują, że kierownicy 
tych odcinków niechętnie wyzbywają 
się takich fachowców. A ludżie dl są 
— istnieją U nas rezerwy. Chociaż 
by w warsztatach remon’ -",-ych. 
Wiem, że stamtąd można by część 
załogi wziąć na piece. Tym bardziej, 
że tempo wzięliśmy ostre. Inżyniero­
wie radzieccy dają dokumentację tech 
niczną z punktualnością zegarków, a 
jedna z hut śląskich odlała już pierw­
sze piaty pancerza wielkiego pieca.

Wiatr spędził nas z nasypu, gdzie 
wkrótce stanie gigantyczny dźwig o 
wysokości 65 metrów z 30-metrowym 
ramieniem. W tumanach pyłu Szliśmy 
obok ludzi, budujących stopę olbrzy­
ma — który Za 16 mieśięcy da żelazo 
ze stemplem Nowej Huty.

Tadeusz Jackowski

Mi rwszej faSS

Na stole pojawił się tasiemcowe 
długi plan, pokryty żyłkami linii, a in­
żynier nachylony nad nim, opowiada 
szeregując cyfry, wyjaśnienia, szcze- 
gó,lyw ____ ,___  _

Za kilkanaście miesięcy wielki piec, 
człon-gigamycziiej' kućhńi żelaznej su 
rówki, wyleje pierwsze tony żelaza. 
Łączna waga materiałów budowla­
nych, potrzebnych dla wzniesienia te­
go pierwszego źródła żelaza, wyraża

nych zobowiązań), że przezwycięża! się cyfrą która przekracza wyobraźnię 
ją (ogólniej— laika. Jest to bowiem ponad 25 tys.

¥
Niedawno odbyty kongres spół­

dzielczego handlu wiejskiego. Dys­
kusja. która nastąpiła po przemó­
wieniach programowych, znów za 
mieniła się w kolejne popisy kraso- 
mówstwa. 1 to często gęsto nie na 
temat. Bo np.-mówiło się szeroko i 
teoretycznie o roli kobiety wiejskiej 
— a nie mówiło się lub mówiło się 
zbyt skąpo o niedociągnięciach spół 
dzielczego handlu wiejskiego.

¥
Niedawno odbyte zebranie...
Ale po cóż przedłużać spis 

zebrań, na których nieokiełznani 
mówcy przemawiali — nie mając 
nic konkretnego do powiedzenia.

Lepiej w imieniu wszystkich przy 
sztych uczestników wszystkich przy 
sztych narad, obrad, konferencji, 
zjazdów zaapelować do wszystkich 
przyszłych przewodniczących: pos­
kramiajcie tylkó pozornie niepo­
skromionych krasomówców Kaźcie 
im przemawiać krótko i rzeczowo 
Jeśli nie umieją — niech nie mówią!

(mlr-par)

tych

ton, inaczej mówiąc, ładunek, wypeł­
niający około 1800 wagonów kolejo­
wych. A oprócz pieca, wznieść trzeba 
zasobniki rudy, które dla obsłużenia 
całej baterii czterech pieców, ciągnąć 
się będą na długości blisko 500 metrów. 
Poza tym, dla uruchomienia pierwsze 
go pieca potrzebne są drobiazgi tego 
rodzaju, jak olbrzymi gmach spiekal- 
ni rud, olbrzymia koksownia, miejsce 
na składowisko rudy, elektrofiltry i 
oczyszcżacże gazu, blok nagrzewnic 
itd. ltd. Cały ten zespół zagadnień wv 
maga całkowitego lub częściowego roz 
wiązania w ciągu owych kilkunastu 
miesięcy, które dzielą wielki piec od 
chwili pierwszego spustu.

Wiatr wclaź łomotał drzwiami 1 siekł 
piachem w okno. Stojący na stole tele­
fon epoplelaclał, okryty warstewką de­
likatnego pudru. Inżynier zwijając plan, 
powiada: — Chodźmy zobaczyć miejsce, 
które w myślach nazywam stopą olbrzy­
ma.

Stopa
Stopa ta ma kształt ściśle okrągły, 

jakby ktoś gigantyczną szklanką wy­
ciął foremny otwór w zwałach pofal-

wchodziła z tych liat do Sejmu bez 
głosowania. A do Senatu—po wpro­
wadzeniu faszystowskiej konstytucji 
z r. 1935 — wybory wyglądały tak: 
„legion orderowy', oficetowie, ludzie 
Z wyższym cenzusem, wyżsi urzęd­
nicy samorządowi i państwowi wy­
bierali delegatów, ci zaś dopiero — 

to tylko 2/3 przewidzia- 
Resztę mianował prezy- 

w tych warunkach mógł 
wyborcy na działalność

Demokracja ludowa zapewnia każ­
demu, posiadającemu prawo wybor­
cze obywatelowi jednakowy Udział W 
rządzeniu krajem. W „demokracji" 
burżUazyjnej/ dzieje się prżeciWhie. 
Ale — zapytać ktoś może — czyż 
i tu i tam nie decyduje głosowanie?

Wyjaśnialiśmy juź poprzednio,
dlaczego nasze prawo wyborcze jest I senatorów i 
powszechne i dlaczego nie jest nim I nej ilości, 
wyborcze prawo burżuazyjne. No, a 1 dent. Jakiż 

być wpływ 
posła?

A dzisiaj 
a gdyby się okazało, że nie pracuje 
on należycie dla dobra okręgu, że 
nie dba o słuszne interesy wybor­
ców, możesz skorzystać z art 3 
Konstytucji, który głosi:

„Przedstawiciele ludu w Sejmie 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
1 w radach narodowych są Odpo­
wiedzialni przed swymi wyborcami 
1 mogą być przez nich odwoływani". ‘ 
Wyborca bezpośrednio wybiera po­

sła i bezpośrednio ma wpływ na je­
go pracę dla kraju. Takie jest na­
sze, ludowo-demokratyczne prawo 
wyborcze — równe i bezpośrednie.

W. Ch.

wyborcze prawo burżuazyjne, No, a ' 
równość prawa wyborczego? U nas 
jest ona zapewniona. Na wybór po­
sła z naszego okręgu każdy z nas 
ma taki sam wpływ, co wyborca in­
nego okręgu: i tu i tam, na terenie 
całego kraju poseł wybierany jest 
w okręgu, liczącym 60 tys. miesz­
kańców.

Burżuażja dla zachowania swej 
władzy nie dopuszcza do takich wy­
borów, uciekając się do oszustw, 
zwanych „geografią wyborczą" która 
polega na takim wytyczaniu okrę­
gów wyborczych 1 przeprowadzaniu 
ordynacji wyborczej, aby burżuażja 
miała zwycięstwo zapewnione.

I tak np. we Francji w roku 1951, po 
uchwaleniu ordynacji, wymierzonej prze 
ciw rosnącym wpływem FPK, komuni­
sta muslal zdobyć ok. 52 tys. głosów, by 
zottać deputowanym, a reakcjonista 
(spod znaku Daladler—Herrlot) — 29 tys., 
a więc dwa razy mniej!

Rezultat: Gdy mniej więcej Jedna trze­
cia głosów padla we Francji na komu­
nistów, otrzymali oni — tylko 1/6 man­
datów.
W Polsce burżuażja Używała tych 

samych szalbierczych chwytów. W 
„eleganckich dzielnicach" stolicy dla 
wyboru kandydata potrzeba było 
kilku tysięcy głosów; w dzielnicach 
robotniczych kandydat musiał zdo­
być już kilkanaście tysięcy głosów. 
W okręgach o ludności białoruskiej 
i ukraińskiej kandydatura wymaga­
ła — 100 tys.!

Różnice pomiędzy naszym, demo­
kratycznym prawem wyborczym, a 
narzucanymi przez burżuazję przepi­
sami idą jeszcze dalej. Nasze prawo 
jest bezpośrednie. Kiedy oddajesz 
głos, to Wybierasz posła, a nie ko­
goś, kto cię W tym zastąpi. W Pol­
sce, przed wrześniem 1939, istniały 
np. „listy państwowe": pewna licz­
ba posłów, przeważnie nie mająca 

I szans na wybranie ich do Sejmu,

— sam prała wybierasz,

Nieostrożne porównanie „Głosu Ameryki”
Wybory w Polsce wywróciły do 

reszty i bez tego niezwykle chwiej-1 
ną równowagę nerwową redaktorów 
„Głosu Ameryki" — oczywiście, tych 
z sekcji „poilsko“-wehrmachtowej. Do 
ostatnich granic (ale nie nad Odrą 
i Nysą...) doprowadzony, pan Wę- 
grzecki rąbnął w dniu 31 ub. m. po­
równawczą audycję o kampanii Wy­
borczej w Polsce i W USA. To po­
równanie rozerwało się, jak nieba­
cznie odbezpieczony granat, i eks­
plodowało—już w ustach pana Wę- 
grzeckiego. Bijąc odłamkami w całą, 
tak kosztowną, propagandę „Voice 
of America".

Bo, posłuchajmy tylko, jak „Głos 
Ameryki" uzasadnia „szczęście" oby- 
wateli amerykańskich, którzy — jak 
powiada — „mają wybór":

„Kampania Wyborcza w USA 
wchodzi w najbardziej gorączkowe 
i decydujące stadium — stwierdza 
p. Węgrzecki. — Ubiegły tydzień 
sprowadził głównych rywali, t. zn. 
generała Eisenhowera i gubernato­
ra Stevensona do Nowego Jorku, 
gdzie obaj przemawiali na zjeździe 
wielkiej organizacji kombatanckiej 
(faszystowskiego „American1 
Legion" — Sław).., Ogromne zna­
czenie tych przemówień polega 
przede wszystkim na tytn, że po­
twierdziły one raz jeszcze, iż linia 
amerykańskiej polityki zagranicz­
nej jest W zasadzie poza sfe­
rą politycznych sporów. 
Kandydat partii demokratycznej z 
natury rzeczy popiera politykę za­
graniczną, ustaloną przez prez. 
Trumana... Kandydat partii repu­
blikańskiej żądając rozbudowy po­
tęgi zbrojnej (ltd.)... tym samym 
opowiedział się za obec­
ną zasadniczą linią po­
lityki zagranicznej".

Jak widzimy, nikt inny, lecz sam 
„Głos Ameryki" stwierdza dobitnie 
i bez ogródek, że obywatel amery­
kański NIE MA WYBORU. Głosu­
jąc bowiem na partię demokratycz­
ną, albo też głosując na partię re­
publikańską, których obaj kandyda­
ci przemawiają na zebraniu tych sa­
mych faszystów — glosuje wciąż i 
nieodmiennie na TĘ SAMĄ POLI­
TYKĘ ZBROJEŃ, które rujnUją 
dziesiątki milionów Smith‘ów i 
wzbogacają garstkę Rockefellerów 
i Morganów; głosuje na politykę 
wojny w Korei, w której giną dzie­
siątki tysięcy SmitłTów, a ńa której 
jeszcze bardziej się bogacą Rocke­
feller, Morgan, du Pont; głosuje na 
politykę przygotowań do III wojny 
światowej, która prostym ludziom 
Ameryki może przynieść tylko bez­
miar cierpień.

Oto jak wygląda prawo „wyboru" 
obywateli amerykańskich — i kapi­
talną jest rzeczą, iż „Głos Ameryki" 
sam to potwierdza.

Ale może w sprawach wewnętrz­
nych obywatel amerykański ma wię­
cej do gadania? Posłuchajmy „Gło­
su Ameryki":

...„właściwie partia republikań­
ska nie wysuwa nowego progra­
mu, twierdzi jedynie, że lepiej 
zrobi to, co obecnie robi partia 
demokratyczna".
T. zn., że republikanie będą jesz­

cze lepiej okradali skarb państwa, 
że będą jeszcze większe podatki wy­
ciskali ze Smith‘ów; że jeszcze wię­
kszych zamówień udzielać będą fa­
brykantom śmierci; że jeszcze bar­
dziej ograniczą wydatki na oświatę 
i cele • cywilne; że jeszcze bardziej 
wzmogą terror antyrobotniczy i ra­
sowy.

Ja>k tedy widzimy, również w 
sprawach wewnętrznych — stwier­
dza to sam „Głos Ameryki" — oby­
watel amerykański JAIE MA WY­
BORU, Głosując na demokratów", 
czy też na „republikahe w", głosuje 
Wciąż i nieodmiennie na WŁADZĘ 
i Zysk kapitalistów.

Dla ukrycia tej najgłębszej praw­
dy, dla zamazańia trel.cl klasowej 
„demokracji" USA — potrzebna Jest 
owa sławetna „gorączkt" wyborów; 
owa atmosfera ringu bokserskiego, 
usłanego wzajemnymi 1 nieszkodli­
wymi wymyślanlami i złorzeczeniami; 
potrzebny jest cały ów jarmark wy­
borczy, łącznie z cyrko yymi błazeń­
stwami Ike‘ów (wymawiaj Ajków) 
lub Stevensonów.

Najkapitalniejsżą zaś rzeczą jest, że 
sam „Głos Ameryki" 1 to prżyzna- 
je:

I

....Gdy dnia 4 listopada zapadnie 
werdykt, wydany wolnymi głosami,1 
wtedy cichnie wrzawa. Pókonahy 
pogratuluje zwycięzcy I Wszyscy. 
wrócą do nórmalhego toku zajęć,1 
bez względu na to, kto będzie U 
wlźdzy"...
Słusznie. Bo czy to rękami Ajka,| 

czy Stevensona — rządzić będzie 
nadal 60 tych samych rodzin — czyli 
pp. Morgan, Rockefeller, du Pont...

...U nas natomiast rządzić będzie 
przez swych posłów lud pracujący. 
Nie miliarderzy, lecz miliony. Nie 
miliardy dolarów skupionych w ręku 
garstki, lecz miliony żywych ludzi

I ta właśnie zasadnicza różnica 
sprawia m. ih., że nieostrożne porów 
nania między wyborami w USA i w 
Polsce rozrywają się panom Węgrzec- 
kim już w ustach, i eksplodują, i ra­
nią, bolą.

SŁAW

Zakłady Mechaniczne »Ursus»
zdobyły sztandar przechodni

Tytuł przodującego zakładu w prze-* 
myślę motoryzacyjnym oraz sztandar 
przechodni Z. G. Zw. Zaw. Metalow­
ców — Za osiągnięcia w II kwartale 
br. uzyskały Żakł. Mechaniczne „Ur­
sus".

Załoga Zakładów przystąpiła na we­
zwanie załogi Żaki. Starachowickich 
do współzawodnictwa międzyzakłado­
wego oraz podjęła szereg cennych zo­
bowiązań, tn. in. zwiększyć liczbę 
współzawodniczących o 10 proc. Zobo­
wiązanie to zostało przekroczone o 1.5 
proc. Obecnie współzawodniczy już ok, 
73 proc, wszystkich członków załogi. 
Załoga „Ursus" obhiżyła koszty Własne 
produkcji o 8 proc, w stosunku do 1951 
roku.

Plan II kwartału załoga „Ursusa'4 
wykonała W 101,2 proc.
w* Sh -w. w--w. WW5

kaimo
na ńtleft 1 września 1952 r. (środa) 

Na fali 1322 tn.
Program dnia 6.06 15 25 Wiadomości 5 OS

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20 00 23 00
6.15 Muzyka 7.20 Pleśni 1 tańce radziec­

kie 7.35 Pleśni różnych narodów 7 50 Ka­
lendarz Radiowy 3.00 Muzyka 8 55 Aud. 
dla kl, VI 9.15 Muzyka kameralna 10 55 
Aud. dla kl. I—II ii 15 Muzyka i aktual­
ności 11.45 Glos mają kobiety 13 15 Kon­
cert Ork. Szczecińskiej 15.30 Aud. dla 
dżieci 16.20 Koncert Ork. Wrocławskiej 
17.00 Utwory na obój w wyk S Sniec- 
kowsklego 17.15 Glos mają kobiety 1725 
Muzyka rozrywkowa 18.00 Na szerokim 
święcie 18.20 Środowy koncert 19.20 . W 
Bądkowie" — ode. opow Edmunda Nl- 
zlursklego 19 40 Koncert Chóru 20 26 Wied, 
sportowe 20.30 Muzyka taneczna 20.45 Aud. 
dla wsi 21.00 Koncert Chopinowski w wyk. 
T. Żmudzińskiego 2130 Odpowiedzi „Fali 
49" 31.40 „Targ w Przeworsku" — ode. 
opo,w.- J.-Koprowskiego. ,. 22.00 z cyklu: 
..Ńąjn’ekniejsze utwory kameralne" 22.35 
Muzyka.

Na fali 367 m.
program dnia 7.50 14 00 Wiadomości 5.05 

6.30 7 56 17.00 21 00 23.50
6 10 Kalendarz Radiowy 6 15 Muzyka roń 

rywkowa 6.50 Muzyka rozrywkowa 7 20 
Pieśni 1 tańce radzieckie 7 35 Pleśni róż­
nych narodów 14.10 Aud. szkolna 14 30' 
Koncert Ot-k. Łódzkiej 15.10 „Marzenia 
Janka Pazura" — opow. J. Hena 15 30 
Aud dla dzieci 16 00 Muzyka starofran­
cuska w wyk H Kowałskiet — wiolon­
czela 16,20 Dziennik warszawski 16.35 Mu­
zyka taneczna 17 05 Pog. sportowa 17 15 
Muzyka ludowa 17 45 Uczmy slą Języka 

: rosyjskiego 18 00 Koncert solistów 18 30 
Fragmenty suit komp. radzieckich 18 50 
Muzyka rozrywkowa 19.30 Muzyka 1 ak- 

' tuaińośei 2o oo Koncert Krak Ork. 20 40 
i „Tragedia jugosłowiańska" — ode pow.

O MaJeewa 21 26 Wlad sportowe 21 30 Mu­
zyka taneczna 21.45 „NAJWYŻSZE PRA- 

1 WO" — SCfeNKA SŁUCH. Z. ZAWADZ­
KIEJ 22.15 Koncert symfoniczny 23.00 Mu- 

| zyka operowa.
Polskie Radio ze-trzega sobie możliwość 

zmian w programie.
NA FatccH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

12.00 Koncert estr-zt-wy 12.20 Bałakirew: 
I Symfonia 14.10 Transmisja koncertu z 
Baiku 13 00 AHe operowe 19.45 Audycja 

i słowno-muzyczna 21 00 Koncert estradowy 
22.05 Koncert popularny.
Moskwa II I'

13.30 Pieśni kompozytorów radzieckich 
15 00 Fragmenty opery Paliasżwlli „AbiĆ- 
salom i Eterl" 15.30 Muzyka lekka. 15 45 
Pieśni rosyjskie 16 45 Glazunow: II Sym­
fonia 17,30 Muzyka kameralna 18 00 Tran­
smisja koncertu z Kijowa 18 50 Transmi­
sja koncertu 21.00 Audycja z cyklu „Hi­
storia rosyjskiej kultury muzycznej".

22.05 Koncert estradowy.

ALŁKSANDEH JACKIEWICZ (24)

WIEDEŃSKA WIOSNA
ROZDZIAŁ IX

Gebhart 1 Fiata — robotnicy fabryki cukierków, siedzieli przed maga- 
lynem fabrycznym ćmiąc fajki. Było ciemno, zbliżała się północ. Siedzieli 
milcząc, uśmiechali cię jeszcze na myśl o niedawnej rozmOwie.

Zezwolenie władz na uruchomienie fabryki poruszało umysły załogi 
od dwóch dni Pracowali od rana do wieczora przygotowując maszyny 
do produkcji, którą mieli zamiar rozpocząć już w przyszłym tygodniu.

Od dwóch dni stary Fiala, obarczony liczną rodziną, Widział w my­
ślach na piecu kuchennym garnek pełen grochu, omaszczonego słoniną, 
czul zapach jadła, a teraz wpatrzony w rude niebo nad miastem, poru­
szał dużym, mięsistym nosem, bo mu się zdawało, że ten zapach napraw­
dę jut do niego dociera.

Gebhart natomiast nie był żonaty 1 nie miał rodziny, o jadło zbytnio 
nie dbał, był wytrzymały n>a głód, ale lubił pracować i to nie byle gdzie 
i nie przy byle czym Gebhart lubił warzyć masę na cukierki. Potrafił 
obsłużyć pięć, cześć kotłów na raz, nie potrzebował nikogo do pomocy 
w dobieraniu smaków, recepty znał na pamięć, nawet niektóre ulepszył 
na 6woją rękę. Siedząc teraz obok Fiali widział siebie przy dawnej ro­
bocie. Stoi oto pomiędzy wirującymi, rozgrzanymi kotłami, pachnąca 
para bucha pod pułap, Gebhart skrobakiem zgarnia odprysk! masy ze 
ścianek kotłów, uchwyci wargami kawałeczek mieszaniny, pomlaska ję­
zykiem, po‘em sięgnie po torbę ze sproszkowanym cukrem lub wanilią, 
tu doleje syropu, tam dorzuci skórek pomarańczowych lub palonych 
orzechów... <;■,

Westchnął i rozprostował ramiona, przegiął się w tył, jakby spraw­
dzając elastyczność mięśni.

Szturcha Fialę łokciem:
— Przywieziono węgiel do kotłowni.
— Trochę za mało... Stara żałuje gotówki
— Żałuje— zgadza się Gebhart.
Znów milczą, ale teraz myślą o Welzlowej. Dziwnie 6ię zachowuje, 

palcem o palec nie uderzyła, aby zarejestrować zakład, a teraz cedzi 
gotówka iaik Drzez elto„. Cholerna bahsu nie przejrzysz jej zamiarów.

Zdawałoby się, że zapowiadane Uruchomienie produkcji powinno ją cie­
szyć, powinna sypnąć groszem, stokrotnie jej się to opłaci...

Gebhart znów szturcha Fialę:
— Wzięła sobie utrzymanka, raz go widziałem jak przyszedł po pie­

niądze ha cement... Gładki.
— Wiem, nazywa się Busch, muzyk, zdolna sztuka. — Flala, który od 

lat grywa na flecie w amatorskim zespole, jest żywą kroniką wiedeń­
skich spraw muzycznych. Jego leniwe, starcze myśli przesuwają się teraz 
na teren muzyki. Z wyobraźni znika garnek z grochem, a pojawia się 
sala Volksoper, po brzegi nabita publicznością. Fiala siedzi sztywny i uro­
czysty na balkonie i czeka na pierwsze dźwięki uwertury. Sapie prżez 
nos, wysuwa głowę naprzód — aby lepiej słyszeć.

Gebhart znów przerywa dumanie:
— W jej latach taki gładki chłopiec może zgubić kobietę. Po wyzwo­

leniu co dzień tu latała, a teraz kijem nie zapędzisz.
— Po pierwszej wypłacie idę i kupuję bil^t... — ciągnie swoje Fiala.
Niebo nad miastem ciemnieje, gasną rzadkie uliczne światła. Mia­

sto śpi.
— Znasz Franza Thumingera? — pyta Gebhart.
— Co dzień o nim mówisz.
— Wczoraj przemawiał na zebraniu. Wiesz co powiedział: jakbyśmy 

wszyscy wyszli na ulicę w kwietniu...
— Wyszliście... Co z tego? — Fiala mścha ręką. Nie ma ochoty dys­

kutować, ogarnia go senność. Jak to brzmią pierwsze tony uwertury do 
Carmen?... A wyjście na miasto?... Wychodziło się nie raz, nie raz 
i nie dwa... Fiala nie wierzy w gadanie takich mędrków jak Franz, 
o którym Gebhart wciąż opowiada.

— Nie raz i nie dwa... i co z tego...
— Z czego? — pyta Gebhart.
Fiala przyłożył dłpń do ucha, już... już uchwyci tony, które mu Wlazły 

klinem w głowę... już...
Nagle prostuje się.
— Gebhart — szepcze — tam prży płocie jakiś ruch, może ktoś przez 

płot przełazi?
Obaj wstali, nasłuchują, ale dokoła panuje cisza, tylko od dworca 

Franciszka Józefa płyną zgrzyty przetaczanych wagonów.
Gebhart nic nie słyszy, ale na skinienie towarzysza wstaje i podąża 

za nim zupełnie cicho wzdłuż ściany magazynu.
Za węgłem przystanęli. Gebhartowi wydało się, źe pod płotem prze- 

I sunęła si) jakaś poste'

— Kto tam? — woła 1 biegnie w tamtą stronę z kijem podniesionym 
nad głową, za nim truchcikiem podąża Fiala.

Nie dobiegli. Fiala jęknął od głuchego uderzenia. Gebhart nie zdążył 
się obejrzeć, gdyż dostał w plecy Zatoczy! się, upad! Chciał się zerwać, 
widząc jak nogi powalonego Fiali wierzgają w mroku . Ale kilka rąk 
chwyciło go za ramiona, coś świshęło w powietrzu i stracił przytomność.

— Gotowi? — rozległ 6ię ńtłumioriy głos.
Egon zbliżywszy się do nich, ujrzał jak jeden, zdaje się ten piegowaty, 

najbardziej ruchliwy z całej grupy, pakuje szmatę w otwarte usta bro­
czącego krwią starego robotnika, a drugi wiąże mu r^ce.

Po ciemku odnalazł bramę, otworzył ją. Na' dźwięk odsuwanego 
skobla przybiegło dwóch pikietujących członków grupy.

— Rozbić kłódkę przy magazynie, zaraz naprzeciw bramy — roz­
kazał Egon i ruszył szybko po ciężarówkę, pozostawioną o kilka uTic 
dalej.

Po paru minutach nadjechał ze zgaszonymi światłami.
Prżed magazynem leżały już worki i skrzynie. Egon wyskoczył z bud­

ki i cicho Opuścił ściankę ciężarówki.
Chłopcy, snujący się jak cienie pomiędzy magazynem a wozem, łado­

wali towar. Nie pomagał im, tylko kierował całą robotą Nie myślał 
w tej chwili o zadaniu, jakie mają do wykonania, nie liczył skrzyń, ani 
worków, ani kartonów z gotowym towarem. Obserwował pracę chłopców, 
wydawał krótkie rozkazy, które wykonywali jak automaty A później 
przestał rozkazywać, umyślnie. Tempo ich pracy zaczęło 6ię mieszać, w 
drzwiach magazynu wybuchła krótka kłótnia, jakaś skrzynia spadła 
z ciężarówki. Egon uśmiechnął się z satysfakcją 1 znów zaczął wydawać 
krótkie polecenia: — Ty podawaj, ty odbieraj. Z magazynu wydają to­
war tylko dwaj. Ile tam jeszcze skrzyń? Układać bliżej szoferskiej budy.

I Znów sprawniej poszła robota, jakby niewidoczne sprężyny porusza­
ły snującyml się po podwórzu ludźmi.

Ładowanie skończono. Chłopcy podchodząc po zapłatę stawali na 
baczność. W mroku Widział ich spocone twarze. Z trudem rozpoznał pie­
gowatego.

— Słuchaj, jak masz na imię?
— Willi. .
— Słuchaj, 'Willi, jutro zameldujesz się u mnie; Piaristengasse... — 

wymienił numer domu i mieszkania
— Tak jest.
— Chcę z tobą pomówić...
— Tak jest D. c. n.
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Na przykładzie jednej gminy

NIE WSZĘDZIE ZBOŻE PŁYNIE WARTKO
Powiatowej Radzie Narodowej w Radomiu nadano krótki meldunek 

— w skupie zboża w powiecie przoduje gmina Szydłowiec. Można by 
poprzestać na tej krótkiej wzmiance dodając tylko jakieś cyfry czy pro­
centy obrazujące rzeczywisty stan. Ale są przecież w woj. kieleckim 
1 inne gminy, które również mogą poszczycić się takimi wynikami. 
Szydłowiec nie jest wyjątkiem. Jest jednak coś, co każę bliżej zainte­
resować się tą przodującą w powiecie radomskim gminą.
Samotnie stoją na polach ostatnie 

mendle zboża. Najczęściej odkryte i 
luźne snopki schną na wietrze po 
ostatnim przejściowym deszczu. 
Wkrótce zostaną złożone do stodół. 
Nie na długo. Po wsiach szydłowie­
ckiej gminy wszędzie terkocą mło- 
carnie. Gdy nie starcza maszyn, 
chłopi chwytają za cepy, by jak 
najszybciej wymłócić swoje zboże. 
Ostatnie tygodnie pracowano tu rze­
telnie. Napełnione tegorocznym 
ziarnem worki odjeżdżają do punk­
tów skupu. Regularnie codziennie 
powiększa się procent wykonania 
miesięcznego planu dostaw. O syste­
matycznej 
szkańców 
świadczyć 
gmina ta 
41,7 proc.

przygotował do planowego skupu 
zboża swych sąsiadów, tak było i w 
wielu innych.

odstawie zboża przez mie 
gminy Szydłowiec może 
fakt, że już 13 sierpnia 
miała na swym koncie 
planu miesięcznego.

ffzecf
Dniem Spółdzielczości

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości, który obchodzić bę­
dziemy w tym roku 7 września, spół­
dzielcy radomscy podsumują rezultaty 
swej dotychczasowej pracy, oraz zmo­
bilizują swe siły w walce o realizację 
Planu 6-letniego.

Pracownicy Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców w Radomiu świadomi 
zadań spółdzielczości spożywców w 
dziele budowy socjalizmu w Polsce 
Ludowej podjęli z okazji MDS zobo­
wiązania na łączną sumę 92.933 zł. 
Należy tu podkreślić, iż do akcji tej 
włączyło się 100 proc, załogi PSS.

Pracownicy sklepowi zobowiązali się 
Wykonać miesięczny, pian obrotu w 
sierpniu w 110 proc., pracować su­
miennie i dokładnie, by zlikwidować 
manka i superaty, zwerbować nowych 
członków spółdzielni, ponadto podjęli 
szereg zobowiązań o charakterze, spo­
łecznym. Działy produkcyjne zwiększą 
swą wydajność, np. pracownicy ma­
sarni dadzą dodatkowo 500 kg wędlin 
a piekarnie zwiększą wypiek o 40 proc.

Samorząd spółdzielni zorganizuje 2 
nowe komitety sklepowe, zwerbuje 80 
nowych członków, zwiększy sumę u- 
dzialów członkowskich o 10.000 zł, zor­
ganizuje dla członków trzy imprezy, 
oraz w dniu 7 września zabawę dla 
dzieci pracowników i członków PSS.

Zespoły artystyczne wezmą, udział.w 
akademii spółdzielczej w Radomiu, 
oraz w akademii wojewódzkiej w. dniu 
7 b.m. w Ostrowcu.

Klut, koresp. PSS.

ZA PRZYKŁADEM SOŁTYSÓW
Rolnicy gminy szydłowieckiej to 

wspaniały wzór prawdziwie patrio­
tycznej postawy. Wielu tamtejszych 
chłopów całkowicie wypełniło plan 
dostaw zboża. W pierwszym rzędzie 
jednak przodują tu sołtysi ze wszy­
stkich gromad, którzy już w poło­
wie ubiegłego miesiąca odwieźli re­
sztę należnego ziarna. Oni to rów­
nież są inicjatorami masowych do­
staw organizowanych coraz częściej 
w gromadach, dzięki temu z gromady 
Rybianka 50 rolników na udekoro­
wanych transparentami wozach i z 
muzyką zawiozło do punktu wyzna­
czone zboże. Gromada ta już obec­
nie wykonała odstawy zboża w 80 
proc, w stosunku rocznym. Sołtysi i 
gminni delegaci CUSiK pomagają 
rolnikom wywiązywać się ze sprze­
daży zboża Państwu w terminie; or­
ganizowane są pogadanki, na zebra­
niach gromadzkich wiele miejsca 
poświęca się omawianiu przebiegu 
dostaw zboża. W ten sposób nale­
życie uświadomieni chłopi rozumie­
jąc swoje obowiązki, starają się z 
nich wywiązać jak najlepiej. Tak 
było w gromadzie Zdziechów, gdzie 
sołtys tamtejszej gromady należycie

DLACZEGO GDZIE INDZIEJ JEST 
INACZEJ?

W powiecie radomskim tegoroczne 
zbiory prawie wszędzie dopisały. 
Dlaczego więc obok gmin, które w 
poważnym 
plan 
gdzie 
etwu 
nie? 
wiali

stopniu wykonały już 
roczny skupu, są gromady, 
akcja sprzedaży zboża pań- 
idzie w dalszym ciągu opor- 
Początkowo niektórzy wyn^- 
się nawałem pracy w polu. 

Okazało się jednak, że nie brak 
czasu był przyczyną opóźnienia do­
staw. W wielu wypadkach kułacy 
nie chcieli sprzedawać zboża prze­
chowując je u siebie. Dopiero kary 
nakładane na opornych zmuszają ich 
do spełniania obowiązku.

Szwankuje często praca sołtysów 
którzy nie rozesłali zawiadomień o 
odstawach. W gminie Wierzbica np„ 
w gromadzie Rzeczków, do połowy 
ubiegłego mięsiąca w biurku sołty­
sa leżały nie doręczone rolnikom za­
wiadomienia.

Podobną opieszałością „zarazi!" 
się gminny delegat CUSiK w Wierz­
bicy, który wprawdzie wypełnił u- 
pomnienia dla opornych rolników, 
lecz nie doręczył ich do właściwych 
rąk. Tak było również w Orońsku 
i Bogowie, gdzie odwołania chło­
pów dotychczas czekają na rozpa­
trzenie przez prezydium.

ZESPÓŁ ROLNY POMOŻE
Dotychczas, odpowiedzialność za 

wykonanie lub niewykonanie pla­
nów dziennych i miesięcznych w 
akcji planowego sikupu zboża ponosili 
gminni delegaci CUSiK oraz prezydia 
poszczególnych gmin. Ponieważ czę­
sto ani delegaci, ani prezydia nie 
pracowały należycie, wykonanie pla­
nów w gminach było niewystarcza­
jące. Ostatnie narady przeprowadzo­
ne w prezydium Pow. Rady Naro­
dowej ustaliły odpowiedzialnych, zo­
bowiązały również do wydajniejszej 
pracy zespół rolny, który przez 
częstą kontrolę i akcję propagan­
dową winien dotrzeć do mniej u- 
świadomionych chłopów powiatu ra­
domskiego. Przykład słusznej posta­
wy rolników z gm. 
Gzowic, którzy doceniają 
szybkiego dostarczania 
spożywczych robotnikom 
bryk, powinien również 
na mieszkańców innych gmin opóź­
niających 6ię w dostawach, (n)

Szydłowca i 
znaczenie 

artykułów 
hut i fa- 
podziałać

Mamy już siedem klubów fabrycznych
Wyższa forma pracy kulturalno-oświatowej

Należy przyznać, nie bez głębokiej
racji, 
dzona 
praca 
wych. 
części 
wych 
pracują od przypadku do przypad­
ku, pragniemy natomiast zwrócić 
uwagę na współpracę we wszyst­
kich przejawach życia kulturalnego 
załóg fabrycznych takich organów 
każdego zakładu, jak rada zakłado­
wa, czy ZMP, lub komitet fabrycz­
ny partii.

Większość naszych świetlic robot­
niczych jest zaniedbana, a.tym samym 
rzadko odwiedzana przez 
ków. Trzeba będzie więc 
zaniedbanym tu i ówdzie 
względem zakładom czy 
cjom, że można 
z pożytkiem dla 
go zorganizować

Przyfabryczne 
ne popularnie 
klubami fabrycznymi są wyższą for­
mą pracy kulturalno-oświatowej 
przy zakładach pracy. W wojewódz 
twie kieleckim istnieje już siedem 
takich klubów fabrycznych przy 
większych zakładach przemysłowych

że najczęściej źle jest prowa- 
w zakładach produkcyjnych 
ogniw kulturalno - oświato- 
Już nie mówimy o znacznej 

komisji kulturalno-oświato- 
przy zakładach pracy, bo te

dęta radomskiego klubu ko- 
kilkakrotnie koncertując, 

rozgłośni warszawskiej Pol- 
Radia należy do najlepszych

U„Głos wyborcy
gazeta wyborcza w Radomiu

Celem udzielenia instrukcji, w jaki 
sposób praca korespondenta ma być 
powiązana z akcją wyborczą, w Ra­
domiu odbyła się konferencja kores­
pondentów „Życia Radomskiego", 
„Słowa Ludu" i „Głosu Pracy", zwo­
łana przez Wydział Propagandy KM 
PZPR. Po krótkim referacie korespon­
denci wysłuchali instrukcji, wygłoszo­
nych przez red. Wojtowicza. Poinfor­
mował on zebranych, iż dla ożywie­
nia akcji wyborczej i ułatwienia sze­
rokiej propagandy w każdym okręgu 
wyborczym powstaje nowa gazeta, po­
święcona wyłącznie wyborom. Ukazy- 
.wać się będzie raz w tygodniu w ob­
jętości czterech kolumn. Tekst oży­
wią fotografie i rysunki.

Zebrani wybrali nazwę nowej gaze­
ty, zaproponowaną przez ob. Pawlaka 
(ze „Wspólnoty Pracy"), a mianowicie 
„Głos Wyborcy". Na wniosek ob. Pa­
wlaka korespondenci zobowiązali .się 
do dostarczania do każdego numeru 
gazety jednego artykułu, a ob. Solec1 
ki, korespondent z Zakładów Metalo­
wych zobowiązał się uaktywnić kores-

pondentów ze swego zakładu pracy. 
Ponadto zebrani dołożą starań, aby 
werbować nowych korespondentów do 
„Głosu Wyborcy".

Radomska redakcja urzęduje w Po­
wiatowym Domu Kultury, gdzie też 
korespondenci mogą otrzymywać 
wszelkie instrukcje i składać swój ma­
teriał. Pierwszy numer ukaże się 8 
września b.r. (a)

or-

naprawdę 
ogółu 
życie 

Domy 
przez

ro-botni- 
pokazać 

pod tym 
instytu- 

dobrze i 
pracownicze- 
kulturalne. 
Kultury zwa 

robotników

skupiających w swej dńałalnoiei 
wszystkie rodzaje pracy kulturalno- 
oświatowej załóg robotniczych.

Jeden z najlepiej prowadionych 
przyfabrycznych Domów Kultury 
znajduje się przy Związku Zawodo­
wym Kolejarzy w Radomiu. Koleja­
rze posiadają własną salę teatralną, 
jesienią zaś otrzymają wielką bi­
bliotekę. Posiadają też na wysokim 
poziomie zespoły świetlicowe, tane­
czne, śpiewacze, muzyczne itp. Or­
kiestra 
lejarzy 
już w 
skiego
tego rodzaju w Polsce. W ostatnim 
czasie powrócił z występów po bi- 
ju dziecięcy teatrzyk kukiełkowy 
„Baj-Baju" — jeszcze jedna wspa­
niała własność przyfabrycznego Do­
mu Kultury kolejarzy radomskich. 
Zespoły artystyczne kolejarzy radom 
skich współpracują z zespołami Po­
wiatowego Domu Kultury dając nie­
raz wspaniałe montaże czy wystąp; 
mieszane.

Do przodujących zaliczyć należy 
również przyfabryczne Domy Kul­
tury w Fabryce Samochodów Cięża­
rowych w Starachowicach i przy 
Radomskiej Wytwórni Papierosów.

Sylwetki naszej młodzieży

Pamiętam, była przerwa obiadowa. Przy warsztacie siedziało nas 
pięciu: Jasiński, Majewski, Wojtowicz, Wróbel i ja — zaczął opowiada­
nie Mieczysław Wolak. Pierwszy skończył jeść Jasiński. Wytarł usta 
chustką, potem zapalił papierosa i ni stąd i ni zowąd zaczął mówić 
o zorganizowaniu młodzieżowej brygady produkcyjnej na naszym dzia­
le. Spojrzeliśmy na niego ze dziwieniem. A on mówił 
się na osiągnięciach innych brygad, przekonywał nas 
założenia u nas takiej grupy.
Po wspólnym przeanalizowaniu 

projektu postanowiliśmy założyć 
brygadę. Było to 27 maja br. Gdy 
wychodziliśmy z zakładu, panował 
już mrok. Szliśmy całą piątką żywo 
dyskutując. Przed bramą stanęliśmy. 
Jasiński podał nam rękę na pożeg­
nanie. Moją dłoń zatrzymał nieco 
dłużej w swojej potężnej „łapie" 
marynarskiej i rzeki: „No, Mietek, 
musimy się trzymać, pamiętaj. Jest 
to pierwsze podjęte i wykonane zo­
bowiązanie na cześć Zlotu, nie mo­
żemy się skompromitować".

Ostry dzwonek oznajmił goniec 
Mietek przerwał opowia-

dalej. Opierając 
o konieczności

składało się na
wyrabiali po 50

trzeniu. Wszystko 
to, że chłopaki 
proc, normy. Dopiero po zorganizo 
waniu brygady normy zaczęły ros­
nąć... w oczach. Józek Majewski, 
który przedtem wyrabiał zaledwie 
63 proc, normy, zaczął „dociągać" do 
100, potem nawet do 150. Ta sama 
historia była z pozostałymi. Wolak, 
który ledwie wyrabiał 54 proc, sko­
czył - nagle na 110 itd. Na wydziale 
zaczęto dziwić się temu nagłemu 
zwrotowi, który z dnia na dzień 
przynosił dalsze osiągnięcia w pro­
dukcji.

w kolejowej czapce, prostego robot­
nika, potem już inwalidę, który po 
wypadku w pracy stracił nogę. Pa. 
mięta dobrze nędzę, suchy chiefa i 
czarną kawę. Dziwne jest uczucie, 
gdy przed oczyma latają niebiesko- 
czerwone płatki, a w brzuchu mdii, 
Brrr, głód jest taki nieprzyjemny..

Potem umarła mu matka, został 
sierotą. Zaczął pracować, ale już w 
nowej Polsce, która dała mu wszel­
kie warunki do innego życia.

Szczęśliwego i radosnego.
A. Gomółki.

Nowe piękne sztuki
iia deskach festiwalu

Nowe kursy
dla członków PSS

Instruktorka kobieca przy PSS
ganizuje we wrześniu dwa nowe kur­
sy dla członków spółdzielni.

KURS RACJONALNEGO ŻYWIE­
NIA rodziny pracowniczej — który 
trwać będzie 60 godzin,

KURS ARTYSTYCZNEGO CERO­
WANIA i łatania odzieży obejmie 15 
godzin zajęć praktycznych i wykła­
dów z zakrętu towaroznawstwa. Kie­
rowniczką kursu będzie prof. szkoły 
odzieżowej Barbara Kornacka.

Zapisy na oba kursy przyjmuje ref. 
spraw kobiecych PSS do dnia 6 wrze­
śnia w dziale społeczno-samorządo- 
wym, ul. Słowackiego 35, tel. 26-18.

przerwy... 
danie.

*

Jasiński, prawie że nieHenryk
odrywa się od pracy, szerokie po­
tężne plecy drgają tylko rytmicznie.

„Wiadomo, były marynarz — oni 
ztrwsze mają „wzięcie" w pracy — 
podpowiada Józek Majewski, 
odgadł moje myśli. Właściwie 
stał się głośny w zakładzie od 
łi zorganizowania brygady, 
tern jego chłopcy nawet nie 
wykonać normy, coś po prostu „nie 
grało", albo u nich albo w zaopa-

jakby 
Henio 
chwi- 
Przed 
mogli

Popularyzacja kultury i sztuki 
wśród najszerszych rzesz naszego 
społeczeństwa zatacza szerokie kręgi. 
Coraz liczniejsze zastępy robotników 
i chłopów odczuwają potrzebę stałego 
czytania książek i prasy, oglądania 
filmów i sztuk teatralnych oraz orga 
nizowania imprez artystycznych. Naj­
lepszym tego dowodem jest liczny .u- 
dżiał amatorskich zespołów świetli-

j GDZIEŚ
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
£rrandet“ Balzaka

KINA
! Bałtyk — „Mazowsze" — prod. polskiej 

Hel — „Gdzieś w Europie" — prod. wę­
gierskiej

cowych z Radomia i powiatu w Fe­
stiwalu Sztuk Polskich, zorganizowa­
nym w roku ubiegłym.

Podobna impreza zostanie urządzo­
na w roku bieżącym w początkach 
listopada. Tym razem będzie to Fe­
stiwal Sztuk Radzieckich, w czasie 
którego poza ogólnie znanymi sztuka­
mi, zostaną wystawione najnowsze 
utwory, które nie były jeszcze oglą­
dane na scenach polskich.

Dotychczas, do Powiatowego Domu 
Kultury w Radomiu wpłynęły zgło­
szenia 17 zespołów świetlicowych, bio 
rących udział w Festiwalu. 10 z nich 
przygotowuje prapremiery, 7 zaś — 
opracowuje sztuki grane już na na­
szych scenach; Niewątpliwie zgłoszeń 
takich napłynie więcej.

Festiwal odbywać się będzie w ra­
mach Miesiąca Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

roLiazgi znaJ
JESZCZE RAZ PAPIER

AJPTEKI
Społ. apteka nr 8 (Świerczewskiego 36) 

i 108 (Kelles-Krauza 3)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw, ul. Nowotki 12 — Wy­

stawa przeglądowa malarzy polskich XVIII, 
XIX, XX wieku oraz wystawa „Historia 
Wsi".

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 

modne", Bogusławskiego
I TELEFONY
; Pogotowie Ratunkowe 19-88
i Straż Pożarna 11-11 •

Komenda MO 12-13

Ogłoszenia drobne
Maszynę do szycia Singera, biurkową 
sprzedam Kielce, Sienkiewicza 54 m 4. 
; 1050-6

Zamlenlę mieszkanie komfortowe w Kra­
kowie na podobne w Radomiu. Wiado­
mość: Radom, tel. 22-17. 5875-0

Zgubiono legitymację Nr 541, wydaną 
przez Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego Nr 1 Radom, na nazwisko Pająk 
Stanisław. 16757-1

Zgubiono kartę meldunkową nr 42364 wy­
daną przez Biuro Ewidencji Ludności mia 
sta Radomia, na nazwisko Pokusa Alfre­
da . 1454-1

Zgubiono przepustkę wejściową Nr 6243, 
wydaną Zakłady Metalowe, Stencelewicz 
Stanisław. 16778-1

Zgubiono kartę meldunkową wydaną przez 
Prez. Gm. Rady Naród, w Jedilnl Letni­
sko, na nazwisko Romanowska Henryka, 
gm. Gzowlce. 1456 1

Zgubiono kartę meldunkową K IX 52993 
wydaną Prez. Gm. Rady Naród. Stromiec, 
na nazwisko Szot Maria, Marlanki.

16775-1

S. J. koresp.

Nie chodzi tym razem o 
papier w Jego ,,higienicz­
ne j“ postaci, a raczej o pa 
pierki, w ich niehigienicz­
nej— śmieciami zwanej — 
postaci. Jest to znana „po­
wszechnie" nazwa, a staje 
się mimo wielokrotnych 
miesięcy czystości plagą i 
zmorą ludzi, rozmiłowa­
nych w porządku.

Śmiecie panoszą się wszę 
dzie. w szczególności zaś w 
parku miejskim po... wspa­
niałej, na budowę Warsza­
wy zorganizowanej loterii 
fantowej. Niech kto co 
chce mówi, ja twierdzę, że 
na brudasów trzeba jak 
najostrzejszych kar — na 
przyszłość obok takich 
stoisk z loteriami proponu­
jemy zainstalowanie co naj

mniej 1000 (słownie tysiąca) 
koszy na śmieci.

HIGIENICZNY 
„DROBIAZG"

„Drobiazgi" jak wskazuje 
sam tytuł, zajmują się 
wszelkimi drobiazgami. 
Wiemy jednak, że życie w 
znacznej mierze składa się 
właśnie z drobiazgów i że 
one to mogą umilać 
względnie psuć jego urok

Do takich drobiazgów na 
leży też nasza dzisiejsza 
pretensja o tematyce nie­
co... Intymnej. Od paru ty­
godni w sklepach radom­
skich nie można nabyć po­
pularnych rolek papieru 
karbowanego, zwanego „hi 
gienicznym".

Czyżby o tym „drobiaz­
gu" codziennego użytku 
zapomniała nasza kochana 
dystrybucja?

Mlecznej
ZWYCZAJ

Leży w zwyczaju radom­
skich motocyklistów wyjeż­
dżać w niedzielę przed po­
łudniem na przechadzkę, 
ryczącym ja-k stado bawo­
łów, motocyklem. Nic by 
w tym nie było złego, gdy­
by nie miejsce tej „prome 
nady". Jest nim ulica Ze 
romskiego, szczególnie „za­
ludniona" siódmego dnia 
tygodnia właśnie o tej sa­
mej po-rze

Ryk motorów 1 tempo 
jazdy zmuszają nas do u- 
czynienla uwagi niesfor­
nym jeźdźcom, że ich „za­
bawa w jazdę bynaj­
mniej nam się nie podo­
ba, podobnie zresztą, jak 
I spokojnym przechodniom. 
Może więc jako miejsce po 
plsów szybkości 1 brawury 
wybiorą np. szosę na War­
szawę...

Z ciekawości zaczęli przychodzić 
koledzy z innych działów, ukrad­
kiem podpatrując, jak to Jasiński 
ze swymi chłopcami pracuje. Nie­
stety, nie zobaczyli nic „specjalne­
go" poza dobrą organizacją i kolek­
tywną pracą. Ale wyniki były...

Dzisiaj Jasiński ma już się czym 
pochwalić. 210% normy to nie byle 
co. Odeszli z brygady do innej pra­
cy Wróbel i Wojtowicz, zostało ich 
trzech. Było przecież teraz o wiele 
ciężej, ale utrzymanie tytułu jednej 
z przodujących brygad w zakładach 
metalowych było najważniejsze. Nie 
wolno było zmniejszyć 
zdawali sobie 
wę.

z tego w
wydajności, 
pełni spra-

Wydział i PRZZ zapomniały o parawanie
Pacjenci o radomskiej komisji lekarskiej

W dużej poczekalni Ośrodka Zdrowia przy ul. Reja w Radomiu usta 
wiono szereg iawek. Spore grupki chorych czekają swej kolejki. Tu urzę­
dują bowiem wszelkie przychodnie, jak wewnętrzna, okulistyczna, rentge 
na itp.

Kilka
.Komisja

o
lecznicze, czy do sanatorium,
otwierają się gwałtownie, 
z nich młoda dziewczyna.

niafka, wypisująca
mężczyzn — wytypowanych przez 
związki zawodowe jako członków Ko­
misji Społecznych. Pod ścianą kanap­
ka do badania. Parawanu ani śladu.

W brygadzie SP 
nauczyliśmy się 
solidarności i przyjaźni

Zaledwie kilka dni temu do Rado 
mia przyjechała z Ziemi Pomorskiej 
młodzież szkolna z 189 brygady 
żniwnej SP z Radomia. Wieczorem 
z pospiesznego pociągu wysypała się 
grupa opalonych i zdrowych' mło­
dzieńców Radosny gwar wesołych o- 
krzyków powitalnych towarzyszył po­
wrotowi do rodzinnego miasta

— Nauczyliśmy się żyć kolektyw­
nie — mówią junacy. — We wspólnej 
pracy i zabawach krzepła nasza ko­
leżeńska solidarność i przyjaźń. W 
brygadzie było bardzo wesoło. Po 
pracy mieliśmy wiele rozrywek jak 
zawody sportowe, gry świetlicowe, 
lub zabawy taneczne.

Młodzi junacy przystąpili obecnie 
do zajęć w swych macierzystych sko 
łach.

O Jasińskim 
ście-j: dobry 
zetempowiec, 
Pamięta przedwrz^niowe czasy, ojca

Spor/, sport, sport
I

mówi się 
organizator, 
wie do

coraz czę- 
wzorowy 

czego dąży.
J. Gładyś koresp.

ZWYCIĘSTWO GWARDII 
NAD STALĄ NOWA HUTA

W Kielcach na stadionie Gwardii 
rozegrany został mecz o mistrzo­
stwo II Ligi państwowej pomiędzy 
Gwardią a Stalą z Nowej Huty. 
Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem gwardzistów 3:1 (0:0).

Do przerwy gra była nieciekawa, 
dopiero po przerwie lekką przewagę 
mają gwardziści. W 50 minucie hut- 
niczanie strzelają pierwszą bramkę; 
z podania Jahimczyka strzela ją 
Iwański.

karty i dwóch i umatycznych itp. Można też zamiast
stałą zasłonkę na

10 min. później gospodarze wy­
równują. Autorem tej bramki jest 
Morek. W 65 min Muszyński zdo­
bywa drugą bramkę. Dla Gwaro: 
jest 2:1. W 8 minut później Morel 
z wypadu strzela 3 bramkę. Tal 
więc wygrała Gwardia 3:1. *

Sędziował ob. Gorączniak z Poz- 
nania.

PÓŁFINAŁOWE MECZE
W rozgrywkach o mistrzostwo 1 

klasy wojewódzkiej padły następu- 
jące wyniki: w Kazimierzy Wielkiej 
miejscowa Spójnia pokonała Stal « 
Skarżyska 7:3. a Stal Ostrowiec wy 
grała z Ludowym Zespołem Sporto­
wym z Suchedniowa 3:0.

parawanu zrobić 
jeden róg pokoju za poiiocą umoco­
wanego do ściany 
na który zaciąga 
Sposobów jest dużo, 
trochę dobrej woli.

Z drugiej strony należy zaapelo­
wać do związków zawodowych, żeby 
do komisji typowały ludzi o odpowied 
nich kwalifikacjach moralnych, aby 
nie zdarzały się wypadki, ze członek 
takiej komisji na zapytanie co właś­
ciwie robi, odpowiedział z rozbraja­
jącą szczerością: „a no nic, patrzy 
się..."

Wskazane jest też, aby w skład 
komisji wchodził jeden mężczyzna i 
jedna kobieta, która może być ty­
powana przez Ligę Kobiet. No i apel 
do ob. ob. lekarzy, żeby nie rozma­
wiali ze sobą po łacinie, którego to 
języka zazwyczaj członkowie komi­
sji nie rozumieją i nie pokazywali im 
zaświadczeń z dokonanych badań 
płuc, krwi, moczu, lecz zechcieli im 
je w paru słowach objaśnić. Jeśli 
bowiem członek komisji ma być nie 
figurantem, lecz istotną pomocą dla 
lekarzy, to musi on wiedzieć dokład­
nie, o co chodzi.

STAL I LZS ODDAJĄ PUNKT! 
W.O.

W Białobrzegach miejscowy LZS 
bierze dwa walkowery o mistrzo­
stwo II klasy z LZS z Kaptura i ’ 
mistrzostwo III klasy z radomski 
Stalą przy ZWAT T-9.

Unia przy 
także oddała 
mistrzostwo 
Kaptur.

pręta metalowego, 
się prześcieradło, 
i, idzie tylko o

— Nie zawsze przecież kobiety mu 
szą się rozbierać — tłumaczą lekarze 
komisji do- dir Perzanowska i Fundo- 
wicz, — nieraz cierpienie jest tego 
rodzaju, jak np. jakaś egzema rąk, 
spuchnięta czy chora noga że wy 
starczają powierzchowne oględziny. 
Poza tym chorzy przynoszą orzecze­
nie lekarza rejonowego lub zakłado­
wego, na którym komisja opiera 
A jeśli naprawdę kobieta musi 
rozbierać, no to albo odwraca 
tyłem do komisji społecznej, albo 
członkowie nieraz bywają na tyle 
delikatni, że oni odwracają się ple­
cami do badanych.

— A jeśli nie są na tyle delikatni, 
to co? — pytamy. Pytanie pozostaje 
bez odpowiedzi.

Zakładach Drzewnych 
walkowerem meci 0 
III klasy LZS-owiosób czeka na ławce koło drzwi, na których widnieje napis: 

lekarska". Za tymi drzwiami decydują się „losy" chorych pro- 
zwolnienie tygodniowe z pracy, starających się o wyjazd na 

no i wreszcie losy... bumelantów.
jąc wspólnie z Centralną Radą Zw. 
Zawodowych instytucję Komisji Spo 
łecznych, nie miało zamiaru wprowa 
dzać zadrażnień natury etycznej czy 
moralnej, ani lekceważyć wrodzonej 
ludziom wstydliwości. Chodziło prze­
cież o eliminowanie wszelkich moż­
liwych nadużyć czy niesprawiedli­
wości ze strony ordynujących leka­
rzy. Czynnik społeczny na komisjach 
lekarskich — to wielka zdobycz lu­
dzi pracy. Oto ich towarzysz, nieraz 
z tego samego.....................
i tak po prostu 
lekarzowi

Robotnik, czy
wy, co dizień stykający się z podobny 
mi sobie towarzyszami, nieraz lepiej 
„rozgryzie" stającego na komisji cho 
rego. Nieraz też zna go z działal­
ności społecznej, partyjnej, czy zawo 
dowej i szybko zorientuje się czy o- 
rzeczenie lekarskie jest słuszne.

Widocznie jednak wykonanie tego 
dobrego zarządzenia szwankuje. Istot 
nie, w obszernym, 
znajduje się dwóch lekarzy, pielęg-

szących 
wczasy
Drzwi 

wychodzi
Na twarzy jej widać wzburzenie.

„Co się stało?—pyta oczekująca ją 
przyjaciółka. — Nie dali ci wyjazdu?

— A niech ich licho porwie — od 
powiada podniecona pacjentka — nic 
nie załatwiłam, będę chorować i ko­
niec!... Wcale nie dałam się badać — 
opowiada już spokojnie i rzeczowo 
— kazał mi się doktór rozbierać; 
choć siedzi w pokoju dwóch męż­
czyzn z komisji społecznej. Jakże tu 
rozbierać się? Doktor, to doktor, ale... 
wolę więc chorować — dodaje sta­
nowczo.

Obecne 
głowami 
najmniej
stemu działania 
społecznej.

zakładu, bezstronnie
„po ludzku1* pomaga

kobiety z aprobatą kiwają 
i dodają swoje uwagi, by- 
niepochlebne dla tego sy- 

lekarskiej

pracownik umysło-

komisji

zainte- 
proble- 
słuszne

się. 
się 
się 
jej

— KOLEJARZ 
rozgrywek o mietli

STAL 
ramach 
II klasy powiatowej odbył s:t

W
stwo __  ._______, ..
mecz pomiędzy radomskimi zespoła­
mi Stali i Kolejarza. Wygrała Sti 
5:1.

O PUCHAR POLSKI
W Pionkach na stadionie Ust 

odbył się mecz o Puchar Polski pe 
między miejscową Unią a oW-bo.™’ 
mi z Radomia. Spotkanie to wyP' 
la Unia 2:0. (p)

Wchodzimy za białe drzwi, 
resowani nieoczekiwanym 
mem, wywołanym przez tak 
zasadniczo rozporządzenie. Z pewnoś­
cią bowiem Min. Zdrowia ustanawia-

jasnym pokoju

Zaradzić temu „złu" bardzo łatwo. 
Komisja społeczna powinna znajdo­
wać się w pokoju, gdzie bada się 
chorych, rzecz jasna. Lecz nie musi 
przyglądać się tej czynności — to 
także jasne. Mamy tak prosty i tani 
wynalazek, jak parawan, najlepiej ty 
pu szpitalnego, jednoskrzydlowy sze­
roki w ciężkiej ramie żelaznej, na 
biało lakierowanej. Takie dwie ścian 
ki można dowolnie ustawić, osłonić 
w razie potrzeby kanapkę czy chore 
go, który musi np. wykonywać pew­
ne ruchy, niezbędne do stwierdzenia 
choroby, choćby przy cierpieniach re

Ostatni wreszcie apel pod adresem 
PRZZ i to w imieniu dr. Perzanow­
skiej, która obecnie urzęduje jako 
jednoosobowa komisja lekarska z po 
wodu czasowego oddelegowania dr 
Fundowicza: starajcie się .derować
związkowców na komisję lekarską 
codziennie, aby jednoosobowa obecnie 
komisja otrzymywała regularnie po­
moc społeczną, (a)
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